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Mają humor 


Całą siłą pary forsuje p. Sławek swój (?) 
Projekt zmiany konstytucji. Po ogłoszeniu jego 
Szczegółów na zjeździe legjonistów p. prezes 
BB, aby kuć żelazo, póki gorące, powtórzył 
Swoje deklaracje w jeszcze Ściślej dobranem 
kółku: na konferencji prasowej, do której zor 
stali dopuszczeni wyłącznie dziennikarze sana- 
cyjni. Zbyteczna fatyga, gdyż tych p. Sławek 
nie potrzebuje przekonywać, że projekt jest 
idealny, jedynie dla Polski zbawienny. 

Nie mamy zamiaru omawiać całokształtu tych 
wywodów, które narazie mają tylko teoretycz- 
ne znaczenie. Mimo bowiem przechwałek, że 
wprawdzie dotychczas dła tego projektu nie 
ma większości, ale napewno się znajdzie, da- 
leko jeszcze do tego, tembandziej teraz, gdy 
coraz więcej szczegółów tego osobliiwiego dzie- 
ła dochodzi do wiadomości publicznej, Jedno: 
tylko zdanie w przemówieniu p. Sławka za- 
frapowało nas, mianowicie słowa: „Zamiast 
jednego dyktatora czy monarchy lepiej mieć 
wiełką ilość rąk współdziałających.* Czy p. 
prezes nie popełnił przypadkiem herezji, rzu- 
cając te słowa? Przedewszystkiem wyrażone 
"jest pragnienie posiadania jak najwięcej rąk — 
widocznie sanacia mózgów nie potrzebuje, a 
co się tyczy tych rak, to już obecnie ma ich 
dość — coprawida do współdziałamia tylko w 
pewnym kierunkiu. 

Niech jednak będą ręce, bo i te stanowią 
część człowieka. Jak najwięcej ludzi — p. Sła- 
wek może już wie — jest zbyt młody w poli- 
tyce, aby wszystko mógł wiedzieć — że niema 
sposobu zebrania jak najwięcej ludzi pod jed- 
nym strychulcem; że gdzie dużo ludzi, tam 
musi powstać dużo i to urozmaiconych epinij. 
Takie zróżniczkowanie wśród ludzi, tj. wśród 
Społeczeństwa, nazywa się powszechnie po” 
działem na partje czyli — wedłe Żargonu sa- 
nacyjnego — partyjnictwem. I miałby p. Sła- 
wek nietylko być zwolennikiem partyjnictwa, 
ale i propagować je, mimo że jego mistrz ogło- 


sił je za najgorsze paskudztwo, za największe : 


nieszczęście, które musi być wyplenione o- 
gniem i — Brześciem? 

To jedna Strona tego cennego zdania. Dru- 
gie — to potraktowanie zgóry, nawet sponie- 
wieranie pojęcia dyktatora i dyktatury. Już w 
swej mowie pod krzyżem Traugutta p. Sła” 
wek niebardzo delikatnie obszedł się z dykta- 
turą — czy miałby to być jeden ze sposobów, 
zapomocą których spodziewają się uzyskać 
większość dla swego projektu? Humor w tych 
Ciężkich czasach szpice z BB mają — mogą 
Sobie drwić w żywe oczy głównie z tego, co 
Sami niedawno głosili jako nietykalną świę- 
tość, Gdzie się podziały owe „ideały“, owe 
dektłamacje o „obozie marszałka Piłsudskiego“, 
owe przysięgi i zapewnienia, że będzie się szło 
wedle wskazówek „komendanta“? Nagle so- 

Przypominają, że obok tej — jak p. Sławek 
powiada — dośrodkowej siły istnieje jeszcze 
pewien czynnik: tłum czy masa, którą też na- 
leży pociągnąć do współdziałania i to lepszego 
p działanie dyktatora! Strach pomyśleć, ja- 
kie spustoszenia w pewnych głowach wywo- 
łują pewne pojęcia, w które się kiedyś święcie 
wierzyło. a potem z biegiem lat, gdy broda za- 


Echa zajść w Małopolsce środkowej 


CZY ODBĘDZIE SIĘ JEDEN PROCES, CZY TEŻ CAŁY SZEREG? 


Wstępne dochodzenia w sprawie zajść w Ma- 
łopalsce środkowej zostały już zakończone. W 
najbliższych dniach ma zapaść decyzja, czy roz. 
patrzenie tych wypadków nastąpi w formie jed- 


odbędzie się szereg procesów przed sądami grodz- 
kiemi, w poszczególnych miejscowościach. Więk- 
szość [poszlakowanych zwolniono już za kaucją z 
więzienia. Dotąd jednak pozostaje jeszcze w are- 


nego procesu przed sadem krakowskim, czy też | sztach około 30 uczestników zajść. 


Echa zamordowania śp. Hołówki 


WE WRZEŚNIU ODBĘDZIE SIĘ PROCES W SAMBORZE 


We wrześniu przed sądem okręgowym w Sam- 
borze odbędzie się proces karny przeciwko współ- 
winnym zamordowania ś. p. Hołówki, 

Na ławie oskarżonych zasiądą: Aleksander Bu- 
nij, portjer pensjonatu SS, Służebniczek w Tru- 
skawcu, Motyka, znany z ostatniego procesu o 
napad na pocztę w Gródku Jagiellońskim i Ro- 
man Baranowskij, student politechniki 
skiej, podejrzany o zamordowanie komisarza po- 


lwow- | 


| licji Czechowskiego. Akty śledztwa, obejmujące 
9 tomów, mają nadejść z Warszawy do Sam- 
bora w najbliższych dniach. 

Jak wiadomo, śledztwo spoczywa w ręku sę- 
dziego apel. do spraw szczególnej wagi w War- 
szawie, p. Józefa Skarżyńskiego, który w związ- 
ku ze sprawą bawił we wtorek we Lwowie. Pro- 
ces samlborski stanowić będzie pierwszorzędną 
| sensację. 


Widmo nowych redukcyj personalnych 


W ZWIĄZKU Z USTALENIEM PRELIMINARZA BUDŻETOWEGO 


W rządzie zapanowały kompletne ferje i na- 
razie nie są przewidziane żadne posiedzenia, Je- 
dnak już pod koniec przyszłego tygodnia, jak do- 
noszą, ma powrócić z Pikiliszek p. Piłsudski, — 
Z końcem zaś miesiąca wraca minister Beck, któ- 
ry obecnie bawi na poludniu Francji. 

W przyszłym tygodniu rozpocznie się uzgad- 


nianie preliminarzy budżetowych między poszcze. 

gólnemi ministerstwami, Podobno w preliminarzu 

przyszłorocznym mają być zaprowadzone nowe 

oszczędności, przyczem przewidziane są także pe- 

wne redukcje personalne. Podobno wydatki per- 

| sonalne mają być zmniejszone o 10 procent. 
—000— 


Katastroialna sytuacja 


szkolmictwa 


prywatnego 


DZIECI URZĘDNIKÓW PAŃSTWOWYCH MASOWO PRZECHODZĄ DO SZKÓŁ PAŃSTW. 


Warszawskie kuratorjum miejskie wydało in- 
slrukcję w sprawie nowych przepisów o mundu- 
rach młodzieży szkolnej. Czapki będą obowiązy- 
wały już od pierwszego dnia zajęć, natomiast 
mundury będą stopniowo wprowadzane w ciągu 
całego pierwszego półrocza. W szkołach prywat. 


Skarga apelacyjna 


Głośny z procesu Qiunkiewiczowej, emeryto- 
wany sędzia Wątor wniósł skargę apelacyjną w 
Sprawie przeciwko red. „Dziennika Ludowego“, 
oskarżonemu przez p. Watora o zniesławienie. Re- 
daktor „Dziennika Ludowego“ nie został ukara- 
ny, gdyż sprawę umorzono. Sąd wyszedł z zało- 
żenia, że uwłączające sędziemu Watorowi zarzu- 
ty nie przedostały się do wiadomości publicznej, 


nych sytuacja jest kaiastrofałna wskutek maso- 

wego przechodzenia dzieci urzędniczych do szkół 

państwowych, tak, że w wielu gimnazjach wy- 

stapiło do 25 procent uczniów. Szkoły prywatne 

wobec tego zaofiarowały urzędnikom dałekoidą- 
| ce ulgi, sięgające 50 procent. 


b. sędziego Wątora 


gdyż odnośny numer dziennika uległ konfiskacie. 
Wyrok umarzający sprawę nie był jednomyśl- 
ny, gdyż sędzia Stuhr złożył votum separatum. 
Skarga apelacyjna podnosi, że w tej sprawie 
nie przeprowadzono rozprawy głównej i że uwła-: 
czające dr. Wątorowi zarzuty dostaly się do wia- 
domości publicznej. 


Adwokaci żądają rozszerzenia uprawnień 


WYSTĄPIENIE RAD ADWOKACKICH 


Rady adwokackie wystąpiły do naczelnej rady 
adwokackiej z wnioskiem o uzyskanie zmiany u. 
prawnień adwokatów w zakresie ich pracy za- 
wodowej, dotychczasowe bowiem ograniczenia ich 
interwencji tylko do spraw przekraczających 200 


częła siwieć, odrzucało się je, aby do nich 
wrócić w chwili potrzeby — potrzeby prze- 
prowadzenia takiej zmiany konstytucji, która 
właśnie wychodzi na to, że się odrzuca jak 
najwięcej rąk zdolnych do współpracy, a dor 
puszcza się tylko — wstążeczki na piersiach 
czy w kłapach surduta. 
Daremny trud! W ósmym roku rządów po- 
majowych zapóźno na wypieramie się tego, co 


było istotą tych rządów: jak największe od- 


złotych, utrudniają adwokatom pomoc prawną, 
ile, że większość zatargów obecnie się składa z po. 
wództw mniejszej wartości. W ten sposób obec- 
ne ograniczenia utrudniają tylko poszkodowanym 
pracownikom należytą obronę swych praw, 


suwanie ludzi zdolnych į chętnych do współ- 
działania tylko dlatego, że nie chcieli nałeżeć 
do „elity“, jak ją wtedy pojmowano, do pew” 
nego obozu, w którym — mimo zapierania się 
— nie rządził lud, była i jest tylko woła jed- 
mostki. 
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Konstytucyjna bomba 


Od 7-miu lat obóz „sanacyjny” 
deklamuje o potrzebie reformy Kon- 
stytucji. 


Od 7-miu lat lży sięją i wyśmiewa 
— jakkolwiek ma ona przecież za 
sobą powagę obowiązującego prawa! 
a przez „uzusy” rozmaite „poprawia” 
— tak, że nie wiele z niej właściwie 
dzisiaj pozostało. 

Jednak mędrcy, co w obecnej u- 
stawie ustrojowej aż tylu dopatrzyli 
się błędów, przez 7 lat nie tylko na 
nic lepszego zdobyć się nie umieli, 
ale nie przejawili nawet żadnego po- 
mysłu, któryby do poważniejszego 
nadawał się traktowania. 

W. dekrecie p. Prezydenta z 31-go 
sierpnia 1930 r., rozwiązującym Sejm 
i Senat, jako przyczynę tego zarzą- 
dzenia podano, „że parlament po- 
przedni okazał się niezdolnym” do 
przeprowadzenia reformy Konstytu- 
cji. 

z tej reformy uczyniła „sanacja” 
w ostatnich wyborach najgłówniejszy 
swój „szlagier' agitacyjny dła kapto- 
wania sobie głosów. „Kto chce” — 
głosiły wszystkie „sanacyjne' odez- 
wy — „żeby Polska otrzymała do- 
brą (I) Konstytucję, niech głosuje na 
Jedynkę", 

Wreszcie po 7-miu latach przewle 
kłej i pustej konstytucyjnej gadaniny 
„elita sanacyjna” wystąpiła z pomy- 
słem, który „oryginalnością” swą ca 
ły kraj wprawił w prawdziwe oszo- 
łomienie, 

Zaprezentował światu ów produkt 
wysiłku mózgowego swegołobozu p. 
poseł Sławek na ostatnim zjeździe 
Legjonistów, wygłaszając przytem 
mówkę okolicznościową, którą „Ga- 
zeta Polska” jakby jakieś „objawie- 
nie" aż w formie „nadzwyczajnego 
dodatku" ogłosiła. 

Głębokie „historjozoficzne” wywo 
dy, jakiemi Prezes Bezpartyjnego Blo 
ku popisał się przy tej okazji, jako 
też przedstawiane przez niego zary- 
sy „nowej Konstytucji" omówiliśmy 
już w dwóch artykułach, 

Takich niedorzeczności, jak owe 
„zarysy', takiej mieszaniny najsprze- 
czniejszych ze sobą koncepcji, takiej 
„prostolinijności' w traktowaniu naj 
donioślejszego dla 30- miljonuwego 
społeczeństwa zagadnienia ustroju je- 
go państwa i jego własnej egzystencji 
i praw — jeszcze dotąd oko ludzkie 
nie widziało ani ucho nie słyszało, 

Pomysł cały zdumiewa swoją gen- 
jalnością przedewszystkiem dlate- 
go, bo w prawdziwie cudowny spo- 
sób „uzgadnia” i demokrację i dyk- 
taturę i monarchję i republikę i 
wszystkie najskrajniejsze przeciwień- 
stwa. A to — wyznajemy szczerze 
— sztuka niepospolital 

Prezydent ma być wyposażony w 
prerogatywy absolutnych monar- 
chów „z bożej łaski , bo posiadać 
ma prawa, których już w monar- 
chjach konstytucyjnych panujący nie 
mieli, 

Temu „nadrzędnemu” czynnikowi 
podległą ma być zasadniczo nawet 
władza ustawodawcza, to jest parla- 
ment, złożony z Sejmu i Senatu, a 
więc dwóch Izb posiadających w no- 
wym projekcie zupełnie jednakowe 


prawa, 

Wprawdzie Sejm ma się opierać— 
a jakże — na powszechnem prawie 
wyborczem, 


Ale przeciw temu Sejmowi, który 
ma niby „reprezentować” ogół oby- 
wateli, jako zupełnie równorzędną 
władzę wysuwa się... Senat, o kon- 
strukcji, która jako unikat swego ro- 
Hzaju przejdzie na pewno do muzeum 
osobliwości. 

Jedną trzecią część Senatu mianu- 
je Prezydent, dwie trzecie pochodzą 
z wyboru, Któż ma wybierać — czy 


ogół obywateli? Nie! A więc zape- 
wne jakiś „cenzus” — jak w starych 
dawno pogrzebanych reakcyjnych or- 
dynacjach wyborczych — np. cenzus 
majątkowy czy szkolny i t. p.? Też 
nie, Jedynym „cenzusem”, który ma 
dawać czynne i bierne prawe wy- 
borcze do Senatu, ma być... posiada- 
nie odznaczenia „Virtuti Militari”, 
lub „Krzyż Niepodległości”. 

Gdybyśmy tak przez chwilę sta- 
nęli na jakiemś militarystycznem sta 
nowisku i zechcieli poważnie mówić 
o „cenzusie żołnierskim” czy też 
„wojennym“... To przedewszystkiem 
narzuciłoby się pytanie: a gdzież te 
dziesiątki i setki tysięcy cichych bo- 
haterów: chłopów, robotników, mło- 
dzieży szkolnej i t. d., co na polach 
bitew walczyli o niepodległość, a po- 
tem bronili jej przed inwazją i cudów 
męstwa — bez żadnych  „zaszczy- 
tów” — dokazywali?! Dlaczegoż tym 
odmawia się prawa głosu a przyzna- 
je je tylko nielicznym „wybrańcom”*, 
co mieli „szczęście“ — może więk- 
sze od zasługi — odznaczenia dostą- 
pić?! 

A jednak tylko ci „odznaczeni”, 
których liczba w Polsce wynosi nie- 
spełna 20.000—mają otrzymać pra- 


Ska 


Dn. 9 sierpnia zgodnie z zapowiedzią 
— obrońcy więźniów brzeskich wnieśli 
skargę kasacyjną na wyrok Sądu Ape- 
lacyjnego w Warszawie z dn. 10 — 20 
lipca r. b. 

Skarg jest dwie. Jedna adw. Beren- 
sona, jako obrońcy tow. Barlickiego, Du- 
bois, Mastka, ob. Kiernika i Witosa; 
(mec. Bereson działa w zastępstwie nie- 
obecnych w Warszawie adwokatów: 
tow. Benkla, ob. Szurleja i Urbanowi- 
cza), dalej Honiśgwilla, otnońcy tow. 
Liebermana i adw. Szumańskiego, obroń 
cy ob. Bagińskiego i Pwtka. 

Drugą skargę wniósł adw. Landau w 
imieniu tow. Ciołkosza i Pragiera. 

Wspólna skarga adw. Berensona, lo- 
nigwilla i Szumańskiego liczy 21 stron 
maszynowego pisma i zawiera 11 moty- 
wów, z powodu których obrońcy doma- 
gają się uchylenia wyroku Sądu Apela- 
cyjnego. > 

Pierwszy motyw dotyczy zeznań 
świadków Stamirowskiego, Hauke-No- 
waka, Kaweckiego, Kriigera, Wolaniec- 
kiego i Szymborskiego, którzy zezna- 
wali o rzekomo spiskowej działalności 
oskarżonych i z tych zeznań Sąd 
wysnuwa ostateczne wnioski o spi- 
sku i o ujawnionym czynniku „przemo- 
cy". Tymczasem dowód z tych świad- 
ków nie był przedmiotem postępowan'a 
odwoławczego. Jestto obraza art. 360 i 
489 K. P.K 

Drugi motyw dotyczy: okólnika C. Ķ, 
W., P. P. S. z 9 września 1930 r., okólni~ 
nika K. O. P. P. S. w Tarnowie z 2 
września, oraz listu tow. Libermana do 
tow. Grossfelda z 2 września. Doku- 
menty te Sąd Ap. zlekceważył jako 
„bez znaczenia”, powołując się jedynie 
na okólnik C. K. W. P. P, S. z 1-go wrze- 
śnia, 

„Taka jednostronna ocena dowodów 
i całkowite pominięcie w rozumowaniu 
i motywach wyroku najistotniejszej tre- 
ści innych doniosłej wagi dokumentów 
(dat i nakazu podporządkowania się 
władzy), sprzecznych z wysnutemi przez 
Sąd z domniemań, a nie ustałonych fak- 
tów tezą o przemocy, — stanowi obra- 
zę art. 360 i 379 K. P. K." — twierdzi 
skatga kasacyjna. 

Trzeci motyw bierze pod rozwagę o 
świadczenia Sądu Ap., iż „nie jest íze- 


wo wyboru do pierwszego Senatu. 

Ten „senat' będzie „odświeżał” 
się czy „uzupełniał" co parę lat przez 
nowe wybory. Grono zaś jego wy- 
borców zwiększać się będzie w ten 
sposób, że ów „senat” poszczegó!- 
nym obywatelom nadawać będzie ty 
tuły ludzi „zasłużonych”, naturalnie 
wedle „kwalifikacji czysto „sana- 
cyjnej”. 

Przy „powszechnem” tedy prawie 
wyborczem do Sejmu, liczba wybor- 
ców senackich wzrastać będzie powo 
li co parę lat, o jakąś ilość bliżej nie- 
wiadomą, bo zależną od udzielanych 
przez senat „nominacyj”, Więc z o- 
becnych ok. 20.000 za parę lat zro- 
bi się może 22.000, potem np. 25.000 
it. dọ, dopóki „sanacji * w Polsce star- 
czy „zasłużonego” życia, 

Poza tą zaś „elitą“ cały kraj, mil 
jony obywateli: robotników, chło- 
pów, rzemieślników, urzędników, 
nauczycieli, profesorów, uczonych, 
artystów i t. d., i t p., pracujących 
ciężko i z pożytkiem dla dobra pu- 
blicznego, w sprawie wyboru Senatu 
ze będą miały nic a nic do gada- 

a 

Itaki „senat” w podobnie „famili'- 
ny” sposób przez „elitę* wybrany 


czą konieczną, żeby działalność spraw- 
ców, jako członków spisku, uwidoczniła 
się w jakiembądź konkretnem wystąpie- 
niu, za dostateczne uznać należy, ieżeli 
działalność ich ograniczyła się do roz- 
poznania spisku.” 

Skarga twierdzi, że to „ograniczenie 
się do zorganizowania spisku” nie zo- 
stało przez Sąd Ap. ustalone i okresła 
to jako obrazę art. 102 K. K. R. í 379 
K.P. K. 

Czwarty motyw rozpatruje twierdze- 
nie Sądu Ap., że „czynnik przemocy wy- 
stępuje jaskrawo 14 września na mani- 
łestacjach, które miały miejsce w Tora- 
niu, Warszawie, Częstochowie, Katowi- 
cach i Łowiczu. Wywołano w dn, 14 
września czynne wystąpienia w 22 miz- 
stach Polski", 

Skarga w obszernej motywacji obała 
to twierdzenie i dochodzi do wniosku, 
że Sąd Ap. „nie wykonał ani myślowej, 
ani logicznej pracy, którą mu nakazuje 
art, 360 K. P. K., gdy mówi, że podsta- 
wą wyroku jest całokształt ujawnio- 
nych okoliczności. 

Motyw piąty zajmuje się milicją P. P. 
S. i „Piasta”. Skarga wytyka Sądowi 
sprzeczność, opieranie się na materjaie 
jednostronnym oskarżenia, oraz dowoi- 
ność wnioskowania. Zachodzi tu obraza 
art. 360 i 379 K. P. K. 

Szósty motyw omawia twierdzenie Są 
du, że rząd dobrowolnie nie ustąpiłby 
bez walki czynnej, 

Skarga stwierdza, że twierdzenie to 
nie znajduje w materjale sądowym żag- 
nego poparcia, gdyż „nikt z przedstaw!- 
cieli ówczesnego rządu nie był w tej 
kwestji badany i nie składał żadnych 
w tym względzie wyjaśnień, tylko zaś 
oni byli powołani do złożenia takiegn 


| 


ma posiadać też same prawa, co 
Sejm z powszechnego głosowania! 
Będzie mógł więc przewrócić każdą 
ustawę czy uchwałę sejmową, o ile 
mu się... nie spodoba! Wszelki zaś 
spór na tem tle rozstrzygać ma bez- 
apelacyjnie sam pan Prezydent! 


Oto kwintesencja mądrości „sana- 
cyjnego” projektu, nad którym suszył 
sobie głowę pono sam pan Car! 

Każdy przyzna, że podobne pomy- 
sły nie zasługują na żadną poważniej 
szą nawet polemikę, 

Jedno tylko warto podkreślić — 
mianowicie prawdziwie paniczny 
strach o utrzymanie się w siodle, ja- 
ki z całego tego „projektu” wyziera. 

Ale na serjo traktować tego nie 
sposób! Co najwyżej można tylko 
zastanowić się nad... stanem psychi- 
cznym tego, co aż na taki zdobył się 
elaborat, 

Trzeba będzie ten projekt roz- 
nieść i spopularyzować należycie po 
wszystkich zakątkach całego kraju. . 

Niech każdy mieszkaniec Polski do 
wie się do jakiej to „wspaniałości” 
dochodzi po T-miu latach „ideologja 
sanacyjna“. 

kez, 


rga kasacyjna obrońców wieźniów brzeskich 


temat zeznawali liczni świadkowie, że 
nawet oskarżeni byli odmiennego zda: 
nia o rządzie, niż Sąd, który jednak s- 
koliczności tych nie uwzględnił. 

„Takie potraktowanie — głosi skar: 
ga — olbrzymiego materjału sądowego 
uchylenie się od krytycznej jego oceny 
przy dowolnie wysuniętej tezie o rzą 


dzie, który nie ustąpiłby bez walki czyn, 


nej, stanowi istotną obrazę art, 360 : 

379 K. P.K. 

Motyw siódmy zarzuca Sądowi Ape- 
lacyjnemu dowolność w operowaniu te- 
zą „o przemocy fizycznej”, 

Motyw ósmy jest poświęcony wywo- 
dowi o niedopuszczalności oparcia się 
— jak to czyni wyrok Sądu Ap. i Okr, 
— na protokułach oględzin wycinków 
prasy i ulotek. 

Motyw dziewiąty dowodzi, że Sąd 
Ap. dla udowonienia działalności spis- 
kowej oskarżonych korzystał z faktów 
nie mających nic wspólnego z oskarże” 
niem, albo których w materjale sądo- 
wym wcale niema. Mamy tu obrazę 
379 art. K; P, K. 

Motyw dziesiąty wykazuje obrazę 
art. 100 i 102 K. K. R. 

Wreszcie motyw jedenasty przeprowa: 
dzą wyczerpujący dowód, że wyrok Są: 
du Ap, obraża art. 360 i 379 K. P, K 
przez „a) obciążenie wszystkich oskar 
żonych odpowiedzialnością za  nairoz: 
maitsze artykuły czasopism, wyrażają- 
cych poglądy obcych im stronnictw i 
autorów i to w okresie, kiedy, zdaniem 
Sądu Ap: Centrolewu jeszcze nie było, 
b) rażące przekształcanie i przeina- 
czanie często brzmienia zawsze rzeczy- 
wistego sensu i znaczenia tych cytat z 
czasopism, odezw i okólników, c) cał- 
kowite pominięcie wiernych cytat z do- 


oświadczenia, a nie Sąd Ap. w ich imie- | łączonych do sprawy czasopism, popie- 
niu”, Skarga zaznacza dalej, że na ten | ranych przez rząd ówczesny”. 


23 dni trwa straik 


na robotach publicznych w Częstochowie 


(teleionem) 


Już 22 dni trwa strajk 1300 robotni- |cy, PANUJE CAŁKOWITA SOLIDAR- 
ków, pracujących na robotach publicz- | NOŚĆ. Coraz częstsze są wypadki za- 
nych w Częstochowie. Mimo trudnych | słabnięcia. 


warunków, w jakich strajkują robotni- 


Nr. 188, Sobota 12 sierpnia 1933 r. 


Jak to zrobić? 


Pisma warszawskie donoszą odnośnie do 
prac nad budżetem ma 1934/35 znowu coś odr 
miennego niż przedtem. Przed kilku dniami 
donoszono, że poszczególne ministerstwa już 
wykończyły swoje preliminarze i że obecnie 
zaczęło się „uzgadnianie“. Teraz donoszą, że 
powstały trudności w wykończeniu prelimina- 
rzy, ponieważ „pewne sfery“ żądają oszczęd- 
ności, które mają obiąć wydatki personalne w. 
wysokości 10%. 

Chodzi o to, w jaki sposób te oszczędności 
maja być osiągnięte: czy w drodze redukcji 
płac czy redukcji etatów. O pierwszym. sposo- 
bie mówi się od kilku miesięcy i ciągle się te- 
miu zaprzecza; dnugi środek jest nietylko teore- 
tycznie obrabiany w ministerstwach, ale i 
praktycznie wykonywany, np. w sądownic- 
twia w kitłórem w samej apelacji lwowskiej 
skreŚlono kilka tuzinów etatów. Ostatecznie 
dla fumtkcjonarjusza państwow. niewielka róż- 
nica, czy: mu obetną pobory czy. słoreśli stę go 
z etaty, naturalnie o ile ma prawo do emery- 
try, 

W każdym razie staje się coraz jaśniejszem, 
że bez redukcji płac czy ludzi nie obejdzie się. 
Sytuacja: budżetowa jest tego rodzaju, że coś 
musi się zrobić. Na długą metę nie będzie moż- 
ma uspakajać samemi zaprzeczeniami wobec 
tego, że dno kasy coraz silniej prześwieca. 
Bony skarbowe, bilon, pożyczki w Banku Pol- 
skim — wszystko już było i minęło; teraz ko- 
lej ną powtórzenie czynu p. Matiuszewskiego. 

AK się to zrobi — wszystko jedno, w kiesze” 
me się uderzy. 


PRZEGLĄD PRASY 


pz m 
W POLSCE 

Taki tytuł daje p. Pierre Bernus, naczelny re- 
aktor „Joumal des Debats“ swemu artykułowi o 
Gatnich wydarzeniach w naszym kraju. Oma- 
wia on proces brzeski i ostatni w nim wyrok, 

oraz projekty konstytucyjne obozu rządowego. 
inja p. Bernusa o procesie brzeskim jest zna- 
DA, nie ukrywał on jej nigdy. Nie zachwyca go 
też ehi konstytucyjny. Artykuł swój kończy; 

ysta francuski w sposób następujący: 


„Jest rzeczą niewątpliwą, że system obecny 
(rządów w Połsce) nie podoba się znacznej 
Części narodu polskiego. Należałoby życzyć, 
ażeby Polska doszła do ustroju, któryby z je- 
dnej strony usunął nadużycia, paraliżujące 
niegdyś życie publiczne, z drugiej zaś nie pro- 
Wądził do kopania coraz głębszej przepaści 
między władzą wykonawczą i znaczną częścią 
narodu. Trzeba w każdym bądź razie, by opi. 
nja miała możność wypowiadać się. Jako sta. 
Tzy przyjaciele Polski wyrażamy życzenie jak 
najgorętsze, by naród polski, mający tylu nie- 
Przyjaciół, potrafił się zjednoczyć wobec wiel. 

ich zadań, jakie go czekają. Ażeby życzenie 
to się spełniło, należałoby usuwać przyczyny 
Staré wewnętrznych, czego, jak nam się zda- 
Je, obecnie się nie robi...*. 


KONFIDENCI 
„Pismo pomorskie „Drwęca“ w Nr. 90 zajmuje 
sie rolą konfidentów“ w sanacyjnej Polsce: 
»ledną z najbardziej znamiennych, a za- 
trazem smutnych „zdobyczy“ sanacyjnej doby 
to Wyraz „konfident“. pe z nas zesta- 
się i nigdy przez całe życie tego słowa 
nie słyszał. Ten „wynalazek“ zachowany; 
nam został dopiero na czasy wolnej, niepod- 
leglej Polski w erze sanacyjnego jestestwa. 
Ziś sre) sanacyjnych konfidentów pełno. 
Spotkasz ich na każdym kroku. Potrzeba tyl- 
ko, žeby Se gdzieś zebrała grupka ludzi nie. 
sanacyjnęj orjentacji, żeby gdzieś tam na wi- 
downi ukazał się jakiś wybitniejszy działacz 
nni ony, albo jakakolwiek wybitniejsza 
e istość z przeciwnego obozu, niech gdzieś 
w lokalu usiądzie do pogawędki kilku „ende. 
ków”, a zarąz jak płaz z podziemi, jak ćma, 
gdy zabłyśnie światło, jak puhacz, szukający 
wśród mroków żeru, wypełzają, wyłażą, Wy- 
łaniają się ciemne indywidua, snują się wo- 


Jak „Czas” stał się „podpalaczEm” 
a p. Sławck Ukraińcem 


Redaktor „Czasu“ za nieżyczliwą ocenę eliciąr- 
skiego projektu p. Sławka spotkał się z ostrą kry- 
tyką wschodniego organu konserwatystów „Sło- 
wa". Sam p. Mackiewicz — jako iimpetyk — tak 
pod adresem „Czasu“ pisze: 

„To, co mówił pułkownik Sławek o elicie, 
było namaszczone powagą, patosem. Nato- 
miast to, co pisze „Czas“, jest jakby namasz- 
czone benzyną, od takich wyrażeń, jak „oby- 
watele drugiej klasy“ zalatuje intencją pod- 
sycenia ognia demagogji“. 

Redaktor „Czasu“ — demagog z bańką benzy- 
ny, podpalający płany Senatu, opracowane przez 
prezesa BBWR do spółki z Carem! 

Taki obraz, mający dreszcz wywołać w szere- 
gach konserwy, przedstawia p. Mackiewicz... 

P. Mackiewicz lubi efektowne zestawienia: nje- 
dawno podawaliśmy cytat z jego artykułu, gdzie 
p. Sławek przedstawiony został jako wierny Rze- 
czypospoliiej Rusin, któremu „jękły w duszy“ 
wspomnienia, kiedy to Ukrainę bronili alenia, kiedy. to Ukrainę bronili przed Ta. | A,p. Macki Ta- 


koło, strzygą swe szpiegowskie uszy, wyby- 
strzają swój brzydki wzrok, wciskając swe 
judaszowskie nosy i twarze, aby wyłowić ja- 
kieś słówko, podpatrzeć jakiś ruch, podchwy- 
cić jakiś gest, podsłuchać, co się czyta, co się 
rozprawia. 

A nie dość na tem! Sanacja niewyczerpana 
w. swych pomysłach, nasyła nam je w dom, 
do kółek towarzyskich, do poszczególnych or- 
ganizacyj, towarzystw, przekupując słabe, 
w zz charaktery z pośród sfer opozycyj- 
n 

z PARAWAN ł 

Pod powyższym tytułem pisze „Gazeta Wart- 
sząwska“: 

„Wczoraj ukazał się w prasie sanacyjnej 
komunikat o „zakończeniu prac“ komisji dla 
spraw leśnych, powołanej przez władze klu- 
bu parlamentarnego BB. Zakończenie to od- 
było się w ten sposób, że posłowie Stroyņgow-= 
ski i Hutten-Czapski wygłosili referaty, po- 

czem „reprezentujący rząd na posiedzeniu ko- 
misji wiceminister rolnictwa Karwacki zło- 
żył w imieniu p. ministra podziękowanie za 
prace komisji, oświadczając, że rząd weźmie 
prace komisji pod uwagę przy opracowywa- 
niu tych zagadnień. Po tem oświadczeniu p. 
wiceministra komisja — jak głosi komuni- 
kat — rozwiązała się”. 

Króciuikie to i gładziuikie doniesienie ma 
doniosłą treść, ukrytą między jego wiersza. 
mi, a związaną ściśle z obecnym systemem i 

tendencjami ustrojowemi jego wykonawców“, 
Ze sprawozdania NIK za rok 1931/82 cytuje 
„Gazeta Warszawska“ druzgocącą krytykę gospo- 
darki p. Loreta: 

„Czysty zysk z 1 ha powierzchni, który już 

w roku 1928/29 wynosił tylko 40'32 zl., W ro- 
ku 1929/30 nawet 27‘59 zł., zaś na 1 m° drewna 
w roku 1928/29 — 10'97 zh. a w roku 1929/30 
— 8'18 zł, według dopiero co otrzymanego 
sprawozdania za okres 1930/81 spadł do kata- 
strofalnie niskiego poziomu 637 zł, z 1 ha 
i około 2 zł. z 1 m* sprzedanego drewna, przy 
stosunku wydatków do dochodów brutto, wy. 
noszącym 70'4 procent. 

Ten stan rzeczy tylko częściowo może być 
wytłumaczony panującym obecnie kryzysem, 
jako takim, głównie zaś szerokim zakresem 
wyróbki i przerobu drewna kosztem skarbu 
przy rozbudowanym odpowiednio aparacie ad 
ministracyjnym i technicznym, nie dającym 
się dostosować do zmian konjunkturalnych. 
W wyniku tego drewno przerobione na tarci- 
ce i cios po uwzględnieniu kosztów jego prze- 
robu osiągało na 1 mř, jak to wykazuje przy- 
kład przytoczony w drugiej części va 
sprawozdania w dziale „Sprzedaż drewna“, 
ceny niższe, aniżeli można osiągnąć, Hea TE 
jąc go w stanie okregtym‘ 

„Gazeta warszawska“ konkluduje: 

„Cokolwiekby p. Sławek mówił o złych o- 
byczajach przedmajowego parlamentaryzmu, 
coś podobnego przed majem nie byłoby moż- 
liwe. Jednosironna, tajna kontrola nie jest 
kontrolą, ale ukrywaniem tego, co powinno 
być wiadome ogółowi społeczeństwa. Rząd i 
bez komisji BB wie, a przynajmniej powi- 
nien wiedzieć, co się dzieje w lasach pań- 
stwowych. Wszak NIK przez szereg lat na- 
wołuje do naprawy ich gospodarki. Tymcza- 
sem między rząd i NIK wciska się nie — 


tarami i całą potęgą Półksiężyca ofiarni hetmani, 
zastawiając swoje srebra stołowe... 

Dla uzyskania tego efektu ród p. Sławka prze- 
niesiony został na stepy Ukrainy, gdy W rzeczy 
wistości rodzina ta wywodzi się ponoć z Bocheń- 
skiego, a potem osiadła w okolicy Nowego Brze- 
ska i p. Walery: nie wyniósł z domu żadnych tra~ 
dycyj „kresowo-rycerskich". — Ojciec jego pełnił 
zresztą zawód arcypokojowy — podobno cukier- 
nika. 

Ale do tej rzeczywistości , mniej pasowałybyj 
skrzydła busarskie, srebra hetmańskie i tatarskie 
zagony! A p. Mackiewicz miał takie klisze i re- 
kwizyty. Chciał ich użyć do uroczystego artyku- 
łu... Wobec podobnej pokusy, co znaczą fakty? — 
Fakty można uskrzydlić fantazją tak, ażeby pa- 
sowały do wymyślonej scenerji. A wtedy: słyszy 
się tętent koni, szczęk szabel, okrzyki Atłach! — 
Powstaje batalistyczny film dźwiękowy. 

I artykuł nie ginie w szarzyźnie: ma ruch, ma 
poszum dziejowy, ma koloryt! 

A p. Mackiewicz... lubi efekty. 


powołany do tego Sejm, ale klub BB i osła- 
nia 3 miłjony hektarów lasów „państwowych 
swoim KARANE NC parawanem, 


Tow. „Mały Michał" 
nić żyje! 


(Korespondencja własna) 
Drohobycz, 10 sierpnia. 

Tych kiłka strasznych dla nas słów usłysze. 
liśmy wczoraj na cmentarzu oddając ostatnią 
przysługę tragicznie Zmarłemu. 3 

Jakieś wściekle złośliwe fatum znęca się od kil- 
ku lat nad klasa robotniczą Polski, nie emija za- 
głębia naftowego. 

Odeszły od nas wielkie duchy: Cywińskiego, 
dra Marka, dra Diamanda i cały szereg innych.. 
Teraz odszedł od nas wielki Duch „Małego Mi- ` 
chasia*; od lat nieugięty, twardy, który SER i 
tysiące braci robotniczej karmił wiarą gorącą i 
zagrzewał do wytrwania, duch Małego Rycerza 
sprawy robotniczej, Nie mógł znieść ogromu nę- 
dzy i krzywkły ludzkiej, nie mógł znieść rozdar- 
cia — na wrogie sobie obozy — klasy robotniczej, 
zwąlpił widocznie w siebie i odszedł od nas na. 
zawisze. 

On, który miał niewyczerpaną cierpliwość, na- 
wet dla swych wrogów, odszedł; — nie zostawił 
słowa wyjaśnienia dlaczego to czyni. 

My jednak rozumiemy się bez słów, tow. Mi- 
chał Węglowski zaprotestował! Protesty jego sla- 
bych płuc za życia przeciw krzywdzie ludzkiej 

i upodleniu człowieka nie na wiele się zdały; na- 
woływania do jedności i solidarności robotniczej 
nie odnosiły skutku; „Mały tow. Michaś“ chciał 
by go usłyszano wszędzie, chciał by go usłyszeli 
ci, którzy są sprawcami tego, co się dzieje i za. 
protestował jak mógł najgoręcej, zaprotestował 
krwią swoją serdeczną. 

„Mały Michaś" popatrzył także ostatni raz z 
gorzkim wyrzutem na wszystkich nas, nie stuk- 
nal wprawdzie swoją piąstką w stół, aleśmy zro- 
zumieli. Stało nas setki — setki, nad Jego gro- 
bem; młodzi i starzy, wrogowie, ci z innej partji 
i przyjaciele, a u wszystkich w oczach łzy. 

O, boś Ty nas nie uczył nienawidzieć, nawet 
ciemięzców naszych. I dlatego możeśmy Cię Zro- 
zumieli — choć po Twojej śmierci, lecz może 
jeszcze niezapóźno. Może krew Twoja stanie się 
cementem solidarności klasy robotniczej zagłębia, 
Twoja ofiara nie może być daremna, bośmy Cię 
zanadto cenili i kochali. 

Tow. Michaś, który poświęcił całe swoje mło- 
de życie, nie dla karjery osobistej, nie, bo On na- 
wet nie umiał się upomnieć o siebie, On zawsze 
skromny nie umiał się rozpychąć łokciami, by 
być pierwszym, On wskazał nam czworo sierót 
zalanych serdecznemi: łzami i wdowę w bezbrzeż- 
nej rozpaczy, stojących u grobu. To też pamię- 
tajcie tow. Topinek, żeście na grobie przyrzekli 
Mu opiekę serdeczną nad niemi, nietylko w swo- 
jem, lecz nas wszystkich imieniu, nie zwlekaj. 
cie tedy i dajcie polecenie całemu Zagłębiu, by 
spieszyło ukoić ból i otrzeć łzy. sierotom. 

Wy stary Jego przyjaciel macie do tego prawo 
i obowiązek! Gdy ten obowiązek spełnimy, naj- 
trwalej uczcimy pamięć drogiego nam Towarzy. 
szą i Przyjaciela. s 
: Jeden z jega wielu przyjaciół. 


IZA ZIELIŃSKA. 


Nr, 185. Sobota, 12 sierpnia 1933 r. 


Kongres Socjalistycznej Partji Francji 


Jesteśmy zgodni co do przyczyn fa- 
szyzmu, ale różnimy się co do dróg 
walki przeciw niemu. 

„Lewica' partji dąży do jedności ro- 
„botniczej, Ale w kraju o takiej struktu- 
rze społecznej, jaką ma Francja, klasa 
robotnicza nawet zjednoczona nie przed 
stawiałaby więjkszości liczebnej i nie 
posiadałaby władzy. A przecież jedność 
jest jeszcze tylko madzieją, hipotezą. 
Aby ją osiągnąć nasi towarzysze z „le- 
wicy” muszą podkreślać charakter pro- 
letarjadki partji, ideję dyktatury prole- 
tarjatu i dochodzą do negowania obro- 
ny narodowej w ustroju kapitalistycz- 
nym. W ten sposób partja odcięłaby się 
od „klas średnich", od demokracji, od 
narodu. I faszyzm miałby wolną drogę, 
bo Socjalizm jużby mu jej nie za- 
gradzał, Nasza polityka dąży do unik- 
nięcia tego potrójnego błędu, do utrzy- 
mania tego potrójnego węzła. Zarzucają 
nam, że wpadamy w demokratyzm bur- 
żuazyjny, w nacjonalizm, że jesteśmy 
pod wpływem faszyzmu i bolszewizmu. 
Usiłując skupić klasy średmie odrywa- 
my je od kapitalizmu i wciągamy do 
naszej walki antykapitalistycznej, Co 
zaś do narodu, to czyż nie powiinniśmy 
liczyć się z jego istnieniem? Musieliście 
przecie uwzględmiać gospodarkę naro- 
dową, ustanawiając ceny na artykuły 
żywności, aby nie dopuścić do obniże- 
nia płac robotniczych. W pojęcie ceny 
wkładamy prawo do życia wytwórców 
i spożywców. Nie uznajemy subtelnej 
różnicy Bluma pomiędzy zdobyciem wła 
dzy a jej wykonaniem. Nie możemy się 
zgodzić na dialektyczną koncepcję hi- 
storjj Bluma, nie chcemy rezygnacji, 
cierpliwego oczekiwania ma rozwój 
wypadków, pragniemy czynu. Blum za- 
rzuca nam, że chcemy iść za prędko i 
zaleca ostrożność, obawiamy się, że on 
idzie za wolno, a tymczasem wypadki 
nas zmiażdżą, My mówimy, że trzeba 
być wszędzie obecnym, bromić zagro- 
żonych praw, stwierdzać wobec mas ich 
prawo do życia i pracy, ale trzeba naj- 
przód zdobyć te masy. We Francji wy- 
raz  „dyktatura” budzi powszechną 
obawę tyranji, ale przecie dyktatura 
klas pracujących — to demokracja, Gdy 
masy wyniosą nas do władzy, spełnimy 
jedynie mandat jaki one nam dadzą, 

I w zakończeniu swej, jak zawsze 
świetnej pod względem formy i ładu 
myślowego mowy, wyraża Déat zado 
wolenia, że wyznawane przez niego 
ideje znajdują coraz więcej zwolenni- 
ków w szerokich kołach towarzyszy. 

Przez ten czas obradowała komisja 
wnioskowa. Nie doszedłszy do połącze- 
nia w jedno wniosków „iewicy”, „pra- 
wicy” i „centrum ', poddała pod głoso- 
wanie kolejno wszystkie cztery, W wy- 
niku okazało się, że wniosek grupy 
Faure'a („lewicowy') pozyskał 2.197 
głosów, Auriol'a („centrowy”) 981, Re- 
naudel'a („prawicowy') 752 i wreszcie 
Perrigaud („skrajna lewica”) 104, Re- 
zultat ten przyjęty zostaje entuzjasty- 
cznie oklaskami, 

Wtedy wchodzi na trybunę Renaudel 
i odczytuje deklarację swej grupy, przy- 
śotowaną zgóry w przewidywaniu, że 
nagana dostanie uchwaloną. Wyraża 
deklaracja ostry protest przeciw u- 
chwale kongresu, której nie uznaje, ja- 
ko pozbawiającą grupę parlamentarną 
powagi niezbędnej do codziennej walki 
w parlamencie. W odpowiedzi na tę de- 
cyzję oświadczamy raz jeszcze, że gru- 
pa parlamentarna służyła interesom 
klasy robotniczej i Socjalizmu, zasadni- 
czym wolnościom i organizacji pokoju, 

mie dopuszczając za rządów Tardieu i 
'Flandin. Jutro, jak wczoraj, grupa par: 
lamentarna i cała partja będą miały o- 
bowiązek nie ukrywać się poza taktyką 
powstrzymywania się od głosowania 
lub bierności. Nie negujemy ani autory- 
„tetu partji ani konieczności dyscypliny, 
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ale konstatujemy że odrzucenie nasze- 
go wniosku i uchwalenie nagany uczy- 
nily niemożliwem wszelkie porozumie- 
nie, Większość grupy parlamentarnej — 
80 — podpisała deklarację, że wszelkie 
środki dążące do odebrania grupie ini- 
cjatywy i własnej odpowiedzialności 
byłyby zgubne. Partja musi wybrać tak- 
tykę i przyjąć za nią odpowiedzialność. 
„Nagana” nie jest kierunkiem politycz- 
nym. Grupa parlamentarna objawiła 
chęć czynu i metody odpowiadających 
niecienpliwości młodzieży robotniczej i 
wiejskiej, jak również zaniepokojeniu 
mas pracujących, Odpowiedziano jej te- 
orją rezygnacji dramatycznej wobec 
światowych przewrotów i śwałtów fa- 
szyztmu. Nasza taktyka jest zgodna z 
tradycją Jaures'a: w polityce wewnę- 
trznej — zidentyfikowanie Socjalizmu i 
demokracji, której zasady powinny być 
strzeżone i rozszenzane, aby uczymić z 
demokracji politycznej, demokrację spo- 
łeczną. 

W polityce zagranicznej tnzeba dążyć 
do arbitrażu międzynarodowego, do 
powszechnego, jednoczesnego i kontro- 
lowanego rozbrojenia, nie odrzucając 
zasady obrony narodowej w razie obce- 
go najazdu. 

Aprobaty, której nam  odmawiacie, 
szukać będziemy zarówno w Międzyna” 
rodówce jak i w naszych oddziałach i w 
opinii publicznej W okresie kryzysu 
kapitalizmu, reprezentujemy wolę czy- 
nu dla ratowania demokracji od bezła- 
du, narody od chaosu i ludzkość od woj- 
ny, jesteśmy przekonani, że pozyskamy 
opinję republikańską i socjalistyczną 
naszego kraju. 

Odpowiada Renaudel'owi Paul Faure: 
Wasz spór, wasza nieustępliwość, wa- 
sze podkreślanie głębokich różnic nie 
mogą świadczyć 6 chęci jedności. A je- 
dnak mie możecie nas oskarżać, abyśmy 
kiedykolwiek posługiwali się napaścia- 
mi osobistemi, Komisja Administracyjna 
wzywa was do pracy, oświadczając 
szczerą i całkowitą gotowość puszcze- 
nia w niepamięć naszych nieporozu- 
mień. Jeśli objawicie chęć zgody, sta- 
niemy jutro obok siebie na trybunach i 
będziemy bronić idei socjalistycznej, W 


Wykład proł. Tatarkiewicza jest za- 
równo jasny jak zwięzły, Czy i o ile 
jest trafny i oryginalny, to już mogą 
stwierdzić tylko łachowcy. Dzieli rzecz 
o każdym filozołie na kilka krótszych 
iub dłuższych ustępów; żywot, pisma, 
poglądy, znaczenie, często: wpływ, po- 
przednicy, następcy i t. p. W tytwlikach 
nie krępuje się awiot żadnym  szablo- 
nem, bierze je według najwybitniejszych 
materyj, ale unika feljetonizmu. Stresz- 
czając poglądy, wplata cytaty autenty- 
czne; najwybitniejsze tezy podaje dru- 
kiem rozstrzelonym; dla żywości wy- 
kładu używa często zdań pytajnych i 
Stosuje często „a capite”; zaznacza lek- 
ko krytykę, akurat tyle, ile potrzeba do 
epszego uwypuklenia myśli danego fi- 
lozofa i odwołuje się jak najczęściej do 
przykładów konkretnych i nawet popu- 
larnych, dając w ten sposób czytęłniko- 
wi oddech w tej dziedzinie abstrakcyj. 
Tak więc różnych sposobów i sposobi- 
ków zewnętrznych i wewnętrznych użył 
autor, aby ten trudny teren udostępnić, 
pobudować na nim dróżki i altanki. Żą- 
daniu przyjrzystości stało się zadość. 
Aby dać także to, co nazwaliśmy histor- 
ją problemów, na końcu każdego okre- 
su zamieszczone są „Zestawienia”, któ- 
re zawierają nietylko główne zagadnie- 


imieniu większości Kongresu, wyciągam 
do was rękę przyjaźni i solidarności. 

Blum dorzuca do słów Faure'a: 

Nie będę roztrząsał odozytanej przez 
Renaudel'a deklaracji, która już została 
szeroko rozpowszechnioną. Nie trudno 
byłoby wykazać tlewiące w niej liczne 
sprzeczności. 

Jeśli akcja, którą zapowiadacie jest 
konfrontacją przemówień, jakie miały 
tu miejsce, to można przypuszczać, że 
będziecie wzywali opinję publiczną do 
wypowiedzenia się o idejach, które nie 
mają nic republikańskiego i nic socja- 
listycznego. Ale podkreślić należy dwa 
wyrażenia użyte: rozłam moralny i po- 
rozumienie niemożliwe. Nie macie pra- 
wa takich słów wypowiadać! 

Dziś rano jeszcze mówiono 
przed otwarciem posiedzenia: 

„A jednak pomimo wszystko jest pe- 
wne odprężenie w umysłach, wysiłki ku 
pojednaniu nia były nadaremne”. 

Teraz wypowiadacie słowa, - które 
mogą stać się nie do naprawienia. Nie 
przyjmujemy ich. Nie my zrywamy jed- 
ność zarówito „moralną jak i materjałną. 
Jeśli zechcecie rozłam moralny, o któ- 
rym mówicie, zamienić na rozłam istot- 
ny, nie liczcie ami dziś ani jutro na nasz 
współudział, 

Kongres robi Blumowi owacje, wazy- 
scy delegaci za wyjątkiem grupy Re- 
naudel'a wstają, 


sobie 


ax 

Następują sprawy pozostałe na po- 
rządku dziennym: Konferencja Między- 
naróodówki, akcja anty - wojenna, je- 
dnolitość frontu robotniczego, sprawy 
dyscyplinarne, wreszcie wybory do 
władz partyjnych. Na zakończenie Kon- 
gresu przemawia Lebas i kończy sło- 
wami: 

„Rozłam nie nastąpi. Nasi towarzy- 
sze staną jutro na wezwanie Central- 
nego Komitetu (C. A. P.) do akcji, do 
propagandy, Niech żyje jedność Socja- 
listyczna”! 


nia okresu, ale także wyłonione w nim 
nowe pojęcia ł terminy, oraz bardzo 
mądry dział, zatytułowany: kwestje 
sporne. W tych „Zestawieniach' autor 
uzupełnia to, czego ze względów archi- 
tektonicznych czy ze względu na krót- 
kość i przejrzystość nie mógł ująć w 
wykładzie głównym; tutaj pomieszcza 
krótkie oceny, wskazuje ne pokrewień- 
stwa i t. d. 

Nie wiem, o ile oryginalny jest po- 
dział systemów filozoficznych na mini- 
malistyczne i maksymałistyczne; pierw- 
sze to te, które trwożliwie zacieśniają 
zakres filozołji aż do badań szczegóło- 
wych np. fizykalnych, drugie, w których 
filozołja bierze największy rozpęd i bu- 
duje gmachy systemów, zwłaszcza w 
metalizyce, Pierwszy raz spotykam się 
z tem rozróżnieniem. 

Pod przemożnym wpływem filozofji 
niemieckiej dawniej za mało uwzglę- 
dniano fiłozolje innych krajów. W Hi- 
storji prof. Tatarkiewicza jest równowa- 
ga; bardzo dużo miejsca otrzymuje 
zwłaszcza filezofja francuska. — W Po- 
słowiu autor sam ubolewa nad tem, że 
ostatni okres filozofji europejskiej po- 


Precz! 


WIERSZ POŚWIĘCONY KAPITA- 
ŁOWI. 


Serca się zamieniły w żarłoczne gardziele,— 
rosną potworne brzuchy obrzydliwą ciążą — 
pęcznieją banknotami wypchane portłele, 
duszą świat, świat przywalą — w nową 
śmierć pogrążą — — 


Sumienia się zmieniły w cuchnący lupanars— 
ziemia jęczy w brzemieniu dolarów i tuntów 
wielka Ulica Gieldy we krwi po kolana, 
we krwi, co bucha z bruków czarnym, 
spiektym bugtem — — 


Zapełniajete więzienia — pod sądy 
doraźne — 
niech kwitną szubienice śmiertelną koszuląrc— 
ktoś coś ukradł, gdzieś zabił — śmierć na 
placu kaźni, 
w imię prawa zbrodniarzy iikwidujcie 
kulą -— — 


Wy mordujcie tysiące, zagłódźcie miljony— 
niech terkocze karabin, jak tam, 
w Pensylwanji, 
rzućcia ich przeciw sobie, jak dwie wrogie 
strony, 
gdy ich będzie za dużo i trnjcie gażami-— 


Obłędną trwogą wyją ulice Tien-T'sinu, 
warkot śmigieł rwie w strzępy czujny sen 
mieszkańców — 
pomnikiem waszych zbrodni w krwawych 
gruzach Chiny 
i czarną giełdą trupów w handlu 
obiąkańczym — — 


Twórzcie cywilizację bomb z aeroplanów, 
niech szarpią ciała w szmaty w ulicach 
Kotkai — 
dziś strzela nienawiścią po brzegi wezbrana, 
aż kiedyś krzyknie hańbą po Rzym od“ i 


Bombaju — — — 
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Fistorja filozofji 
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mu filozoficznego, myśliciele są raczej 
zaliczani niż streszczani indywidualnie, 
pokazują się najgorsze strony tej dzie- 
dziny zajęć umysłowych. Autor uspra- 
wiedliwia się, że brak nam jeszcze per- 
spektywy wobec tego okresu. Ale w 
każdym razie należało niektóre zjawi- 
ską szerzej omówić, choćby tylko dla 
celów informacyjnych. I tak przy Heglu 
uwzględnić się powinno marxizm, tak 
ciekawy pod względem filozoficznym. 
Nie wyobrażam sobie, żeby którykol- 
wiek inteligentny słuchacz tuniwersytte- 
tu mógł się dziś wymigać od zagadnień 
marxowskich, W polskiej filozofji moż- 
na było uwzględnić szerzej St, Brzo- 
zawskiego. Dalej paru słowami zbył au- 
tor Freuda, jak również tak często 
wspominanego dziś także w Polsce Hus- 
serla. Możeby tych kilka wyjątków nie 
zrujnowało proporcyj książki. Na tę 
drogę wszedł przecież autor, dość do- 
kładnie omawiając filozofję Hoene-Wroń 
skiego. W następnych wydaniach, które 
niezawodnie wnet przyjdą, trzeba te 
braki uzupełnić, jeżeli książka ma od- 
powiedzieć swoim zadaniom pedagogicz- 
nym, 

Na wzmiankę zasługują doskonale 
wybrane portrety  Hlozofów; niektóre 
pochodą ze zbiorów polskich, Są to 
charakierystyczne głowy mędrców, cho- 
|cłaż np. Leibniz wygląda jak wspanialy 


traktował za krótko, że ograniczył się | zogdotjer. 


H 
a 


do „przeglądu prądów poglądów”, 
Tak jest, najwięcej tu mamy webalie- 
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p e niesłąbnącą siłą. Smutnie stoją trzy tygo. 
życie, SY budowlane, które opuścili ci, co byli 
ŚW tych budów. Nie słychać ani gwaru, ani 
nå ros na budowach, wiszą samotne rusztowania 
wya poczętych fasadach, bo robotnik budowla- 

“Pes W Walce o prawo do życia. 
mpąca) burżuazyjna stara się fałszywie infor- 
debi publiczność, iż Związek robotników bu- 
NOS anych wysunął w trzecim tygodniu strajku 
róż eè żądania, by go przeciągnąć. Na podstawie 
lan. ch kruczków prawniczych przedsiębiorcy 
podac? się wmówić w robotników, iż nie mają 
w sławy do upominania się o najistotniejsze pra. 
A Nie jest prawdą, iż robotnicy wysuwają coraz 
ni; me żądania. Prawdą jest natomiast, iż robot- 

'Cy-delegaci po trzech dniach strajku, gdy in. 
Sktor pracy postawił alternatywę nieważności 
Jpowiedzenia umowy przez przedsiębiorców, — 
Wzięli pod uwagę, iż robotnicy nie stracili dużo i 
„5% wrócić do pracy na dotychczasowych wa- 

inkąch z zastrzeżeniem, iż nie będzie w sezonie 
Umową wypowiedziana i uregulowane będą płace 
mych robotników. Ale także prawdą jest, iż bu- 
downiczowie na tę samą alternatywę odpowie. 

zeli, iż dadzą odpowiedź za cztery dni. Więc 
robotnicy chcieli wrócić na tych samych warun- 
kach do pracy, lecz kto nie chciał się zgodzić!!? 

‘obotnicy w tym samym dniu wypowiedzieli się 
„R zgromadzeniu i postawili alternatywę, że je- 
čeli strajk chcą przedłużyć budowniczowie, to 
robotnicy zażądają zato odszkodowania i dali te- 

u wyraz w swojej uchwale, która była ogłoszo- 
Na ną drugi dzieńw „Naprzodzie”. 

Delegaci robotników nie są winni, że nie mogli 
Posiulatów robotników przedłożyć oficjałnie na 

onferencjach, gdyż do dyskusji nad sprawą płac 

ie dopuszczał p. inspekior pracy, przewodniczą- 

CY na tych konferencjach. Delegaci robotników, 
ulegając motywom inspektora pracy na ostatniej 
konferencji, iż raz zajętego stanowiska nie mogą 
mieniać, pozostali w granicach płac cennika do 
lychcząsowego, żądając skreślenia dolnych sta- 
Wek płac. Motywem tego żądania było nietylko 
adanie wynagrodzenia za przeciągany przez 
Przedsiębiorców strajk, ale także ten wzgląd, że 
Przedsiębiorcy bardzo często najlepszego robotni- 
Ka płacili najniższą stawką płacy. 

Przedsiębiorcy jednak tylko na cennik płac 
Wskazują, jako na jedyny sporny punkt, Najważ- 
Aiejszym jednak punktem umowy zbiorowej po- 
Przedniej był warunek, iż roboty będą prowadzo- 
ne przedewszysikiem sysienem dniówkowym i że 
Przedsiębiorcy nie będą oddawać robót w pod- 
Przedsiębiorstwa samym robotnikom, 

„ Brzmienie tego punktu tak zniekształcili przed- 
"iębiorcy, iż zupełnie wydaje ono robotników na 
kE różnych przygodnych podprzedsiębiorców, — 

tórzy nie licząc się z umową zbiorową dowolnie 

Wyzyskiwali dotąd robotników, stosując dowolne 

wki akordowe i dniówkowe, 

Jasną i zrozumiałą jest rzeczą, że po trzech ty- 
Sódniach strajku robotnicy na takie warunki nie 

logą się zgodzić, a deklamowanie, iż przedsię- 

"CY nie chcieli obniżyć płac, jest zwykłym wy- 

legiem. Przedsiębiorcy chcą pozornie zachować 

AWne stawki płac cennika, ale w praktyce chcą 

togą akordów i oddawania robót podprzedsię- 

Wrcom nieuprawnionym zupełnie ominąć te sta. 

ki i płacić dowolnie niskie płace. 

Nie pomogą pogłoski, iż robotnicy chcą iść do 
Stacy, bo już umowę podpisali przedsiębiorcy, o- 
„AZ Że robotnicy tylko pod terorem dalej strajku- 
a Robotnicy wiedzą dobrze, jaką to umowę pod- 
sjoAĆ chcą przedsiębiorcy į na taką umowę nigdy 

£ nie zgodzą, a przywódcy robotników po trzy- 

„J8odniowej walce nie odważą się na to, by przy- 
naj warunki, które maja zepchnąć robotników w 

$orszy wy i polecić robotnikom ; jęci 
akir A Mia P przyjęcie 

"czoraj odbyło się w domu kolejarzy przy ul. 
marza wskiej zgromadzenie Gtrajkujących Tobol. 
tani na którem postanowiono wytrwać do zwy- 
dow. z lub też zupełnie paść, Organizacja zawo- 
tuje rom tzie dotąd walczyć, dokąd nie zagwaran- 
ędą 1 tnikowi takich warunków, które chronić 
botnikć tnika przed wyzyskiem. Złamanie ró- 
e -EAA równa się złamaniu onganizącji, ale po- 

Rold. niebezpieczny chaos. 
mawiali 7 po zgromadzeniu, na którem prze. 
Pochod a dr. Szumski i Bogatko — udali się 
Pod Dom Robotniczy, śpiewając pieśni 


tobotnicze, gqz; Mah 
nikom codzienną + mw strajkującym rohot- 


w 
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robotnikami  budowrdhymi 
rrezowi i sztucznego kamie- 


Równocześnie > 
sikuja robolnicy an 


Wczoraj i przedwczoraj odbyły się dwie kon- 
ferencje, które doprowadziły do uzgodnienia wa- 
runków umowy między przedsiębiorcami robót 
terrezowych a delegatami Związku robotników 
budowlanych sekcji terrezowych. 

Konferencje rozbiły się jednak o stawki płac 
dla robotników terrezowych drugiej klasy. Płace 
robotników przy tych robotach były z reguły po- 
przednio wyższe niż płace murarzy. Dżiś przed- 
siębiorcy opierając się na tem, iż robotników 


przed ustaleniem cennika wyżyskiwali i płacili 
dowolne siawki po 80 gr. i niżej, ptoponują o 10 
gr. niższe stawki od płac murarza drugiej klasy. 

Oczywiście taki cennik jest degradają robot. 
ników. Robotnikom nie może trafić do przekona- 
nia argument, iż właściciele domów nie będa 
chcieli uznać podwyżki płac. Żołądek robotnika 
też nie chce uznać argumentu, że nie tna zd co 
kupić i zmusza robotnika nawet dó kradzieży, 
by zaspokoić głód. Robotnicy polo walczą w straj- 
ku, by nie ulegać musowi żołądka i odpowiednie 
dla życia stawki muszą otrzymać, szczególnie gdy 
robót jest mało a zima blisko. 


Fiasko interwencji na rynku zbożowym 


CENY ŻYTA SPADŁY DO 15 ZŁOTYCH 


Rządowa akcja interwencyjna w sprawie u. 
trzytnania cen zboża zawiodła wszelkie nadzieje. 
Rząd ma dopiero na ten cel wyasygnować z futi- 
duszów kasowych kwotę 3 miljonów złotych. = 
Tymczasem żyto spadło już w Warszawie do 156 


| i pół, a w Poznaniu do 15 złotych, co wywołało 


ogromną konsternację wśród rolników i kupców, 
którzy spodziewał się, że żyto nie spadnie poniżej 
17 złotych w Warszawie, a 16 w Poznaniu, 


„Niemcy przygotowują wojnę odwetową" 


OŚWIADCZYŁ CZECHOSŁOWAKCKI WICEPREMIER 


Niemiecki charge d'affaires w Pradze był przy- 
jęty przez zastępcę czechosłowackiego ministra 
spraw zagranicznych, któremu złożył protest 
przeciwko pewnym ustępom mowy ministra ko- 
lei, które były zwrócone przeąiwko Niemcom. Mi- 
nister kolei między inn. powiedział, że Czecho- 
słowacja znajduje się w bardzo poważnem nie- 
bezpieczeństwie i musi przygotowywać się do o= 
brony, ponieważ fanatyczne, brutalne i bez- 
wagłędne nowe Niemcy przygotowują wojnę od- 
wetową. 

SKAZANIE OBYWATELA POLSKIEGO 
ZA NAPISANIE LISTU DO KONSULA 

Sąd doraźny w Halle skazał na 7 miesięcy wię. 
zienia niejakiego Tennenbauma, obywatela pol- 
skiego, za to, że w liście do konsula polskiego 
użył zwrotu „władze niemieckie w Arnsdorf nie 


zdradzają tenmdencyj do zabezpieczenia życia i 
mienia obcokrajowców". Eist ten dostał się do rak 
władz niemieckich, Motywy wyroku podają, że 
Tannenbaum przez tapisanie listu podobnej tre- 
ści stanął w szeregach „szerzycieli okropności © 
Niemczech", 


HITLEROWCY STRZEŁAJĄ WPROST 
DO SIEBIE A KOMUNIŚCI WINNI 

Jak donoszą 2z Essen, w nocy przy jednej z ulie 
spotkały się dwie patrole hitlerowskie, które 
przez nieporozumienie otwoszyły na siebie ogień 
karabinowy. W wyniku strzełaniny jeden z hille. 
rowców zginął na miejscu, drugi odniósł rany. 
Komunikat policyjny przypisuje moralną winę 
tego wypadku komunistom, a tọ dlatego, że gdy- 
by nie ich działalność nie byłoby potrzeby wysy- 
lania patroli na miasto. „ | aa 


Kto komu da rade? 


RYWALIZACJA GOERINGA Z HITLEREM 


Pisaliśmy przed kilku dniami o walce konku- 
rencyjnej między Hitlerem a Goeringem wyni- 
kającej z tego, że Goering chce się uniezależnić 
od komendy „Fiihrera”, który — wedle pojęć ofi- 
cerskich — stoi na niższym poziomie towatzy- 
skim. Walka ta przybiera ostatnio tak grotesko- 
we formy, że całe Niemcy ź ogromnem zajęciem 
ją śledzą i pytają, kto kogo położy. 

Jak donieśliśmy, Goering utworzył dła Prus 
radę stanu, do której powołał 50 wybitnych przy- 
wódców partji, z których chce sobie utworzyć 
gwardję przyboczną. Gzłonkowie ci oprócz szum- 
nego tytułu otrzymują 1000 marek miesięcznie i 
wolne bilety kolejowe. W odpowiedzi na to Hitler 
utworzył z siedzibą w Monachjum senat złożony 
z najpewniejszych swych zwolenników, powie- 
rzając jednemu z nich — w zapieczętowanej ko- 
percie — swe następstwo w razie swej śmierci, 
Na ten „ciag“ Goering zrobił „kontrciąg': powiek- 
szył liczbę członków rady stanu, kaptująe so- 
bie tem nowych zwolenników. 


Tajemnicza śmierć 
p. Sleszyńskiego 


MOJSZE LEWIN ROBI NADAL INTERESY 
W POLSCE u 


CA 
. 


Z Warszawy donosi „Polonia 

Dokoła wyznaczonej na 15 września sprawy 
sen. Sobolewskiego przeciwko „Polonii“ w związ- 
ku z rewelacjami o aferze podatkowej ks. Pszczyń- 
skiego krążą w Warszawie tajemnicze pogłoski. 

Głównym świadkiem, dzięki któremu w pierw- 
szym rzędzie odsłonięte zostały kulisy sensacyj- 
nej afery, był plenipotent ks, Pszczyńskiego, Zbi. 
gniew Sleszyński. W czerwcu Sleszyński nagle 
umarł. 

Obecnie coraz uporczywiej krąży pogłoska, że 
Sleszyński żyje, a rzekoma jego Śmierć jest tylko 
upozorowana. Podobno przebywa w jednem z sa- 
natorjów pod Berlinem. 

Jak dalece odpowiada prawdzie ta pogłoska, 
trudno ustalić, w każdym razie śmierć -plenipo- 


| 


Ta walka toczy się obecnie jeszcze za kulisatni, 
ale w tak zacięty sposób, że Hitler nie czuje się 
beżpieczny w Berlinie i pod pozorem urlopu wy- 
jechał do Bawarji. Tu zgromadził około siebie 
najwierniejszych ludzi, z którymi odbywa ciągle 
narady, ale Goeringa nie zaprosił, W dodatku u. 
stanowiony przez Hitlera zastępca w kierownica 
twie partji (z tytułem i prawami ministra) Hess 
coraz więcej miesza się w: sprawy pruskie, wy- 
wołując ciągłe tarcia z Goeringem, który uważa 
Prusy za swą domenę. 

Sytuację Goeringa pogarsza jednak fakt, że ko. 
musniści coraz śmielej podnoszą głowę, Nie poma- 
gają obławy, aresztowania i ciężkie kary sądowe; 
nie mówiąć o morderstwach „w czasie ucieczki” 
— doszło do tego, że onegdaj komuniści w stu 
równocześnie punktach Berlina urządzili demon. 
strację antywojenną, wobec której policja okaza- 
ła się bezsilną. Dwaj najwybitniejsi ludzie sami 
się zjadają, zanim naród otrzeźwieje i wsżystkich 
przepędzi. 


tenta ks. Pszczyńskiego jest przedmiotem najbar- 
dziej niesamowitych wersyj. l 
Go do Mojsze Lewina, to przebywa on chwiło- 
wo w Polsce. Lewin był głównym pośrednikiem 
w niedawnych rokowaniach londyńskich o po- 
życzkę elektryfikacyjną, pożatem zainteresowany 
jest w niedawno powstałem uzdrowisku Jurata 
na Helu, obecnie zaś pośredniczy w wielkiej tran. 
zakcji, dotyczącej elektryfikacji Małopolski. Le. 
Win w dalszym ciągu utrzymuje bardzo ścisłe 
stosunki z pewną liczbą działaczów sanacyjnych. 


kraju I ze świata 


ARESZTOWANIE NACZELNIKA URZĘDU 
SKARBOWEGO I SEKWESTRATORA. Policja 
w Płocku aresztowała naczelnika urzędu skarbo- 
wego w Rypinie Jana Tomczaka, sekwestratora 
tegoż urzędu B. Czerwińskiego, oraz pośrednika 
w popełnionych nadużyciach, zamożnego kupiea, 
Blausteina. Tomczaka i Czerwińskiego aresztowa. 
no na letnisku w Urszulewie. . 
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TELEGRAMY 


OKRADZENIE P. MINISTROWEJ BECKOWEJ 

Warszawa, 1 sierpnia (tel. wł). Z Ciechocin- 
ka donoszą, że przebywająca tam na kuracji żo- 
na ministra spraw zagranicznych piłka Becka zo- 
stała okradzioną. Do pensjonatu, w którym p. 
Beckowa mieszka, wkradł się złodziej i zabrał 
walizkę z cennemi przedmiotami, 500 zł. gotówką 
oraz starożytną broszkę płatynową wysadzaną 
bryłantami wartości 25.000 zł. 


ROZWÓD W WIĘZIENIU 

Warszawa, 11 sierpnia (tel. wł.). W więzieniu 
na Pawiaku siedzi w śledztwie niejaki Lieberman 
z Krakowa, oskarżony m. in. o bigamję. Dwie z 
jego żon zażądały rozwodu, Wczoraj przybył do 
więzienia rabin i udzielił rozwodu, na który ów 
Lieberman zgodził się pod warunkiem, że żony 
cofną skargi o wyłudzenie posagu. 


STRZELCY BANDYTAMI . 
Warszawa, 11 sierpnia (tel. wł.). W sądzie o- 
kręgowym toczy się rozprawa: przeciw trzem 
strzełcom: Stanisławowi Bogdańskiemu, Czesła- 
wowi Szatkowskiemu i Kazimierzowi Brzeziń.- 
skiemu, oskarżonym o napad i ciężkie poranienie 
Feliksa Pawlaka. Na rozprawę wezwano kilku- 
KTO WYGRAŁ? 


Warszawa, 11 sierpnia (tel. wł.). Przy dzisiej- 
szem ciągnieniu loterji państwowej 50.000 zł. wy- 


grał nr. 127241; po 20.000 złotych nra 105617 i | 


112666; po 15000 złotych nrą 68854 i 107824; po 5 
tysięcy złotych nra 52462 i 143202 (z premją). 


DOLAR USPAKAJA SIĘ 
. Warszawa, 11 sierpnia (tel. wł.). W obrotach 
giełdowych płacono dziś 6'57 zł. Bank Polski pła- 
cił 650 zł. 

Londyn, 11 sierpnia. Na giełdach europejskich 
panowała dziś w dalszym ciągu tendencja spo- 
kojna. Dolar notowany był w Londynie 4'48 i 3/4, 
Funt angielski notowano w Zurychu 17/11 i pół, 
w Paryżu 8458, w Amsterdamie 8'20 i pół. 


TRIUMFAENY POWRÓT ZWYCIĘSKICH 
LOTNIKÓW 

Paryż, 11 sierpnia. Lotnicy francuscy Godos i 
Rossi, którzy. wczoraj rano wystartowali z Rayak 
iw Sycji, przybyli ubiegłej nocy do Marsylji. Mimo 
spóźmionej pory na lotnisku zebrały się wiełoty- 
sięczne tłumy ludności, które zwycięzcom rekordu 
dhugodystansowego zgotowały entuzjastyczne po- 
witanie. Lotnicy zatrzymają się przez parę dni w 
ustronnej miejscowości pod Marsylją, aby przed 
powrotem do Paryża trochę wypocząć po trudach 
podróży transailantyckiej. o 


PIORUN W BAWIĄCE SIĘ DZIECI 
Paryż, 11 sierpnia. W Gouwille w departamen- 
cie Manche uderzył wczoraj piorun w: grupę dzie- 
ci bawiących tam na kolonji wakacyjnej. Jeden 
z uczniów i dozorujący nauczyciel ponieśli śmierć 
ma miejscu, podczas gdy dalszych 17 dzieci zo- 
stało ciężko porażonych. 


POŻAR FABRYKI 

Paryż, 11 sierpnia. W fabryce mebli w St. Louis 
w Alzacji wybuchł ubiegłej nocy pożar, który 
doszczętnie zniszczył halę maszyn, stolarnię, skład 
materjałów i mieszkanie lekarza fabrycznego. 
Wyrządzone straty wynoszą przeszło 2 miljony 
franków. Istnieje podejrzenie, że pożar podłożony 
został z zemsty przez zwolnionych robotników. 


W PRZEDDZIEŃ „NIEBIESKIEJ NIEDZIELI* 
W IRLANDJI 

Dablim, 11 sierpnia. Popołudniu odbyła si 
przewodnictwem de Valery rada Sona > 
święcona kwestji wewnętrznej Irlandjj, jaka się 
wytworzyła wobec zapowiedzi przywódcy „koszul 
niebieskich" generała O Duffy, ze zwoła na nie- 
dziełę zjazd „koszul niebieskich" bez względu na 
ewentualny zakaz. Członkowie rządu jednomyśł. 
nie wypowiedziełi się za zakazem zjazdu, wycho- 
dzgc z założenia, że zgromadzenie większej ilości 
osób umundurowanych przedstawia niebezpie- 
czeństwo dla spokoju i porządku publicznego. Od- 
powżednia uchwała rady ministrów zostanie ogło- 
Szona w: sobotę. 

LINDBERGH W GRENLANDJI 

Kopenhaga, 11 sierpnia. W Nowym Jorku i 
wielu miastach amerykańskich obiegła, wczoraj 
wieczór pogłoska, jakoby sławny lotnik amery- 
ikański Lindbergh uległ na Grenlandji katastrofie 
lotniczej. i poniósł śmierć, Wedle telegramn, nade- 


| mówcę: 


Konfiskata domu 
i drukarni „Vorwźiirtsu* 


OKRUCIEŃSTWA ZBIRÓW HITLEROWSKICH 


Berlin, 11 sierpnia. Na mocy rozporządzenia 
ministra Goeringa, majątek dziennika socjalno- 
demokratycznego „Vorwaerts* w postąci realno- 
ści, zabudowań, drukarni i wydawnictwa został 
skonfiskowany i oddany na własność państwu. 

Kopenhaga, 11 sierpnia, Wedle opowiadań u- 
ciekinierów niemieckich, którzy w tych dniach 
przedostali się do Danji, zamordowali hitlerowcy 
w ostatnich czasach w Brunświku 20 osób. Z ze- 
znań ich wynika, w jak bestjalski sposób pastwią 
się zbiry hitlerowskie nad przeciwnikami poli- 
tycznymi. — Po przeprowadzonej przez policję 
obławie, w następstwie której aresztowano kilka- 
dziesiąt osób, 20 aresztowanych odstawiono do lo- 
kalu partji hitlerowskiej, mieszczącego się w 
dawnym Domu Ludowym. Tam wszystkich are- 
sztowanych poddano strasznym przy- 
czem dwóch z nich zginęło pod razami zbirów hi- 
tlerowskich. Sześciu pobitych do nieprzytomności 
wyrzucono z okna 3 piętra na bruk, upozoro- 
wać samobójstwo, dwóch zaś robotników dobro- 


wolnie wyskoczyło z okna. Pozostałych 10 wywie- 
ziono za miasto do lasu i tam ich zastrzelono, 

Berlin, 11 sierpnia. Aresztowany wczoraj w 
Lipsku intendent tamtejszej stacji radjofonicznej 
prof. dr. Neubeck popełnił dziś w areszcie samo- 
bójstwo przez powieszenie. Prof. Neubeck areszto- 
wany został pod zarzutem malwersacyj. 

Berlin, 11 sierpnia. Jeden z oskarżonych w: pro- 
cesie w sprawie wydawnictwa Goerreshaus A. G. 
50-leini Fath popełnił w areszcie w: Kolonji sa- 
mobójstwo przez powieszenie. 

Hamburg, 11 sierpnia. Podczas obławy na ko- 
munistów w. Hamburgu, w której wzięło udział 
ponad tysiąc policjantów i liczne szturmówki hi- 
tlerowskie, aresztowano 23 osoby. 


Berlin, £1 sierpnia. Obóz koncentracyjny dla 
jeńców politycznych we Wrocławiu został zwi- 
nięty i przeniesiony do Osnaibrhick, gdzie kilkaset 
osób przewieziono wczoraj specjalnemi pociąga- 
mi, 


mme 


Brednie Hitlera 


KTÓRE POWINNY PRZEJŚĆ DO HISTORJI 


Dr. Otto Strasser, do r. 1930 wydawca całej hi. 
tlerowskiej prasy w północnych Niemczech, opu- 
blikował swoją ówczesną rozmowę z Hitlerem. 
Zaraz po tej publikacji, którą sztab hitlerowski 
uważał zresztą zupełnie słusznie za kompromita- 
cję Hitlera, dr. Strasser wyleciał ze swojego sta- 
nowiska, które objął dr. Goebbels. Dr. Strasser 
utworzył później t. zw. „Czarny front“, lewicową 
organizację, którą obecnie rozwiązano. 

Większość członków, którzy pozostali w Niem- 
czech, znajduje się w obozach koncentracyjnych 
na: torturach. ka 

Dr. Strasserowi udało się zbiec. 

Oto wynurzenia Hitlera podczas owej pamięt- 
nej rozmowy, która tak wiele kosztowała roz- 
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a + LJ 
Wielką masa robotników nie chce niczego, — 
prócz chleba i igrzysk. Niema ona zrozumienia 
dla jakichkolwiek ideałów. Chcemy doboru nowej 
sfery władców, która zdaje sobie sprawę, że na 
podstawie swej lepszej rasy ma prawo panować i 
która to panowanie nad szeroką masą z całą bez- 
względnością utrzymuje i zapewnia. 
+ + ka 


Niema wogóle innych rewołucyj, jak rasowe, 
niema żadnych gospodarczych, politycznych, czy 
społecznych, a zawsze jest tylko walka gorszej ra- 
sowo niższej warstwy przeciwko panującej wyż- 


„szej rasie. 


Ld + *w 

Jakiem prawem żądają ci ludzie udziału w po- 
siadaniu, a nawet w kierownictwie? Przedsiębior- 
ca, który ponosi odpowiedzialność za produkcję, 
daje również chleb robotnikom. Właśnie naszym 
wielkim przedsiębiorcom również nie chodzi « zgar 
nianie pieniędzy, o dobrobyt etc., bowiem najważ. 
niejsze dla nich są odpowiedzialność i władza. — 
Dzięki swej dzielności przedarli się oni na czoło 
i na podstawie tego zróżniczkowania, które rów- 
nież dowodzi wyższości rasowej, mają oni prawo 
przewodzić, Pan (zwracając się do Strassera) do- 
maga się, dla niezdolnej rady fabrycznej, która 
o niczem nie ma pojęcia, prawa wtrącania się i 
decydowania; przeciwko temu zastrzeże się kate- 
gorycznie każdy kapitał życia gospodarczego. 

+% * 4 


Między kapitalizmem i socjalizmem istnieje tyl. 
ko biurkowa różnica. 
> E s 
Nie potrzeba mi wogóle współwłasności i współ- 
decydowania klasy robotniczej. 
* * x 


Wyrażenie „socjalizm“ jest samo przez się złe, 


ale przedewszystkiem nie oznacza ono, że te przed- 

siębiorstwaj mają być zsocjalizowane, a jedynie, 

że mogą one podlec socjalizacji, a mianowicie wte- 

dy, gdy wykraczają przeciwko interesom narodu. 
- z LJ 


Otto Strasser stawia pytanie: „Gdyby pan jutro 
przejął władzę w Niemczech, co uczyniłby pan po- 
jutrze np. z zakładami Kruppa? Gzy u akcjonarju- 
szów: i robotników pozostałoby tam wszystko, je- 
śli chodzi o stan posiadania, zyski i wydajność 
pracy, po staremu, jak dotychczas, czy też nie?'. 
A Hitler odpowiada mu bez chwili wahania: — 
„Ależ oczywiście. Czy pan sądzi, że zwarjowąłem, 
alby niszczyć życie gospodarcze? Ten system jest 
zupełnie dobry i wogóle żaden inny nie może ist- 
nieć", 

+ + z 

Istnieje wogóle tylko jedna wieczna sztuka, A 
mianowicie grecko-nordycka sztuka i wszystko 
co się mówi: holenderską sztuka, włoska, czy nie- 
miecka sztuka „jest wprowadzaniem w błąd — 
wszystko, co wogóle ma pretensję do miana satu- 
ki, może być wyłącznie grecko-nordyckie, 

+ + « 


Niema wogóle chińskiej, czy egipskiej sztuki. 
U Ghińczyków, Egipcjan etc. mamy do czynienia 
nie z jednolitemi narodami, Na rasowo niższem 
ciele ludowem tkwiła tam nordycka głowa, która 
sama stworzyła te arcydzieła, które dzisiaj podzi- 
wiamy, jako chińską, czy egipską sztukę. Gdy na- 
stępnie ta cienka nordycka warstwa wierzchnia 
zgineła, np. Mandżowie, nastąpił koniec rozkwitu 
sztuki. 


y 
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Rasa nordycka ma prawo do panowania nað 
światem i to prawo tej rasy musimy dźwignąć do 
roli fundamentu naszej polityki zagranicznej. 

s s $ 

Naszem zadaniem jest zainicjowanie wspaniałej 
organizacji całego świata, aby każdy kraj te pro- 
dukował, co mu najbardziej odpowiada, pypdczas 
gdy biała rasa nordycka ujmie w ręce swoje or- 
ganizacje tego gigantycznego planu. 

+ * * 


Interes Niemiec łaknie współpracy z Anglją, 
ponieważ chedzi o to, aby stworzyć nordycko.ger- 
mańskie panowanie nad Europą i — w związku 
z nordycko-.germańską Ameryką — nad całym 
światem, 


— — == - 
Ta mieszanina opętania, głupoty i złośliwości 
stanowi dzisiaj oficjalne Niemcy. — Na łup tego 
człowieka wydanych jest dzisiaj 65 miłjonów. lu- 
dzi! 


szłego z Julianehaab (Grenlandja) wiadomość ta 
mię odpowiada prawdzie. Lindbergh przebywa w 
Julianehaab i jest cały i zdrów. W ostatnich 
dniach nie podejmował on wogóle żadnych lotów. 


ROOSEVELT PRZERWAŁ URLOP 
Nowy Jork, 11 sierpnia. Bawiący od pewnego 
czasu w Hyde Parku prezydeni Roosevelt posta- 
nowił przerwać urlop wypoczynkowy i bezzwło- 
cznie wrócić do Waszyngtonu. 


PPI e ZET Z ZEZZTZOZZO O ZZOZ 
DYMISJA DYKTATORA 5 
Nowy Jork, 11 stycznia. Wedle niepotwierdzo- 
nych wiadomości z Hawany, prezydent Machado 
oświadczył ambasadorowi amerykańskiemu, Ż* 
jest skłonny podać się do dymisji. Jako następeć 
swego Machado ma zaproponować ministra woj” 
ny, gen, Herrero. 


PAMIĘTAJCIE © FUNDUSZU PRASOWYM! 
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sie „Czas“, który 
BE ogloszenie 


| 
- Nr. 188, Sobota 12 sierpnia 1933 r. X T 


Mały icljcton 
Walka o byt 


Słońce pali, rozgrzane mury miasta. Rękami 
ke. ików rośnie olbrzymia kamienica, Ruch na 
wią wie... zgarbieni ludzie pod ciężarem cegieł 
Mię, ą się powoli do góry, na pierwsze, drugie, 
ygęcie, czwarte piętro... i wyżej, wyżej... Warczy 
inda, na jej platformie idzie do góry wapno. 

A POT LEJE SIĘ Z CZOŁA 
Facująacym wśród złotych, palących promieni 
cznych... 

— Wapna... słychać głos z góry. 

— Cegły.. woła: drugi. 

Prąca Wre... a pot leje się z czoła tym, którzy 

a o byt.l o Życie rodziny, 

SŁOŃCE PALI 
niem, słońca potem nie zgasisz. Spływa on z 
ciebie jak strumień ze skalistych wzgórz. Spływa 
2 brózd czoła zoranego ciężką pracą robotnika... 
— Wapna... słychać głos z góry. 
— Cegły... woła drugi. 
A słońce dogrzewa, drga powietrze ogniem, a 
yy! na górze, wysoko pot ścieka z czoła spraco. 
mego robotnika... 
WYPŁATA 

ko Parny dzień sobotni... po sześciu dniach sło- 
Mecznej, pełnej trudu i potu pracy... . 

Pierś robotnika rozpiera rozpacz... za te marne 
Stoszę wśród słońca kłaść ręką cegły, rzucać na 
qe wapno... budować, budować olbrzymi dom... 

tych... 
p_ W DOMU ŻONA, DZIECI.. A ZIMA? 
g vidie ona, niemiłosterna, pelna głodu, nę- 

y 


i 


Słoneczna praca da marne życie murarzowi w 
Sezonie. A zima... bez zaoszezędzonego grosza. 
ki GŁÓD CZEKA 
edy zaświszcze mroźny wiatr, kiedy popłyną 
Maa długie wieczory i krótkie dni mroku.. 
Dzieci zawołają chleba... 
I ZBUNTOWAŁ SIĘ ROBOTNIK 
' upalny, żarem buchający dzień... już nie wró- 
W do pracy... 
Opustoszały budowle... k 
= LI > 
My chcemy chleba... chcemy żyć za naszą krwa- 
tẹ, potem zroszoną pracę... woła tlum... 
Walczyć będziemy do zwycięstwa... 


Niech żyje strajk... x.) 


a z M 


KRONIKA 


Pasek owocami 


Już kilkakrotnie uzasadnialiśmy nasze twier- 
dzenie, że ceny owoców w sprzedaży sklepowej 
w Krakowie są niezwykle wygórowane, że i. 
karze i handlarze owoców uprawiają pasek owo. 
cami. Magistrat milczy, a przecież istnieje komi. 
sarjat targowy. Instytucja ia jednak widocznie 
jest od parady. Ceny produktów spożywczych po- 
dawane przez komisarjat targowy do prasy są 
niedokładne, wprost fałszywe. Wczoraj można 
było stwierdzić na targu owoców w Rynku gł, 
jak wyglada pasek sklepikarzy. Zwieziono wielką 
ilość owoców. Za wiśnie płacono 50 gr. za 1 kg. 
Te same wiśnie zakupione przez sklepikarzy 
sprzedawali w sklepie aż po 2 zł. 50 gr. za 1 kg. 
Czyż to nie pasek, najordynarniejsze oszustwo. 
To samo było z innemi owocami, 

Wiemy teraz, dlaczego na każdej ulicy po- 
otwierano po kilka sklepów niby z cukierkami, 
ale właściwie ze sprzedażą owoców. W obecnych 
czasach jestto doskonały interes. Na wystawach 
tych skleępów”owocowych umieszczone są kartki 
z napisami: „Morele włoskie”, „śliwki z Węgier", 
„Renglody hiszpańskie" itd. Stwierdzamy katego- 
rycznie, że wszystkie te owoce rosły i doj 
pod polskiem niebem, najdalej w Zaleszczykach. 
Naturalnie karteczka taka o owocach zagranicz- 
nych podraża towar, bo to niby cło i transport 
kosztują kupca. ja 

Czyż niema na ten pasek rady, czy magistrat 
nie wkroczy? 

Należy położyć tamę oszustwom sklepikarzy z 
owocami, a przedewszystkiem wglądnąć w urzę- 
dowanie komisarjatu targowego. Ludność nie da 
się obdzierać wzbogaconym handłarzom owoca- 
mi 

—000= 


Wypadki podczas kąpieli 


Ostatnie upały odczuwają bardzo mieszkańcy 
Krakowa. Wszystko idzie nad Wisłę, aby tam 
użyć kapieli. To też Wisła roi się od kapiących. 
Plaża TUR przepełniona. Nie brak też amatorów 
kąpieli na Rudawie, Białusze i Prądniczance oraz 
w stawach w dalszych dzielnicach Krakowa." Na 
szczęście w b. roku wypadków utonięć zanotowa. 
no bardzo mal 
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UTONĄŁ 
wczoraj w stawie przy młynie Dominikanów na 
Prądniku Czerwonym 22-letni Bolesław Wilkosz, 
Leżę) teg tapicerski. Chłopiec kąpiąc się tam, 
wpadł w głębię. Siedzący na brzegu robotnicy wy- 
dobyli ledwo dającego: oznaki życia Wilkosza i 
wezwali pogotowie ratunkowe. Lekarz pogotowia 
stwierdził śmierć. 
WYPADEK NA RUDAWIE 
Do Mydłnik wybrał się 27-letni Ernest Gnuitz, 
pokrywacz dachów, aby przy śluzie na Rudawie 
użyć kapieli. Gultz pośliznął się i spadł ze śluzy 
ma brzeg Rudawy, doznając silnych obrażeń na 
całem ciele. Wezwany lekarz pogotowia ratunko- 
wego opatrzył rannego i przewiózł go do szpitala. 
Na Wiśłe zdarzyło się kiłkanaście wypadków 
tonięcia, ale dzięki dobrze zorganizowanej służbie 
ratowniczej wszystkie osoby zostały wyratowane. 
—000— 


ZAMKNIĘCIE CZĘŚCI UL. LUBELSKIEJ 
DLA PRZEJAZDU. Magistrat podaje do publicz- 
nej wiadomości, iż z dniem 16 bm, aż do odwo- 
łania zamyka dla przejazdu część ulicy Lubel. 
skiej między ul. Mazowiecką a ul. Śląską. Dojazd 
do realności położonych przy tej części ulicy jest 
nada] wołny. lecz odbywać się może wyłącznie od 
strony ul, Mazowieckiej. Niestosujący się do po- 
wyższego pociągnięci zostaną do surowej odpo. 
wiedzialności karnej. 

DOROCZNY ZJAZD PODHALAN odbędzie się 
w Białym Dunajcu dnia 12 i 13 bm. W związku 
ze zjazdem Ognisko związku Podłialan w Białym 
Dunajcu urządza „Dwudniowe gody Podhalan- 
skie", na które złożą Się: dnia 12 bm. „Wieczór 
pieśni, muzyki i tańców”, zaś dnia 13 bm. wielka 
zabawa ludowa. 

PRÓBNA JAZDA TORPEDY KOLEJOWEJ. 
W niedzielę dnia 13 bm, odbędzie się dla przed- 
stawicieli prasy próbna jazda: torpedy kolejowej, 
najbardziej nowoczesnego wagonu motorowego z 
Krakowa do Zakopanego, Rabki i Krynicy. Ode 
jazd z Krakowa o godz. 11/10, przyjazd do Zako. 
panego o godz. 15'30, przyjazd do Rabki około 
godz. 16'03, odjazd z Rabki o godz. 17, przyjazd 
do Krynicy około godz. 19/06, odjazd z Krynicy 
o godz. 23/05, przyjazd do Krakowa około godzi- 
ny 150. 

WŁAMANIE DO MAGAZYNÓW Ż SERAMI. 
Do magazynu z serami p. Ch. Grossa przy ulicy 
Brodzińskiego 12, mieszczącego się w piwnicy te- 
go domu, włamamo się, Złodzieje skradli większą 


Ww. HAECKER 


istorja socjalizmu w Galicji 


Rozprawa odbyła się przed sądem przysięgłych i trwała od 

6 lutego do 16 kwietnia, z dwutygodniową przerwą w czasie świąt 
telkanocnych, toczyła się więc przez 1'/, miesiąca. Codziennie trwała 
godziny 9 rano do 2 popołudniu. 

Przewodniczył trybunałowi radca sądu wyższego Maciej Czy- 
Szęzan. Oskarżał prokurator Summer-Brason. Oskarżeni mieli trzech 

tońców: Waryńskiego i większą część oskarżonych bronił słynny 

Ówczas adwokat krakowski dr. Machalski; Bogucki miał obrońcę 

Urzędu w osobie adwokata dra Pieniążka, późniejszego wiceprezy- 
denta miasta Krakowa; Piekarskiego, Inlaendera, Straszewicza i Mie- 
Czygława Mańkowskiego bronił adwokat dr. Rosenblatt, wówczas do- 
nt, później profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego. 

Ławę przysięgłych składali: Władysław Bartynowski, właściciel 
"Galności, Jan Pleszowski, właściciel dóbr Przybradz, Maksymiljan 
Łępkowski, dyrektor Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń, Broni- 
staw Müller, budowniczy, Marcin Salb, litograf, Adolf Siedlecki, apte- 

arz, Stanisław Armółowicz, masarz, Jan Pakies, właściciel realności, 
"Tancjszek Ślęk, dyrektor Kasy Oszczędności miasta Krakowa, Stani- 
Slaw Zawadzki, właściciel realności, Emanuel Mirtenbaum, właściciel 
tealności, Józef Mrażek, urzędnik Towarzystwa Wzajemnych Ubez- 
pieczeń; zastępcy: Antoni Rozmanith, właściciel dóbr i Florjan Leiter, 
właścicie] realności. W czasie rozprawy ustąpili dwaj pierwsi i w miej- 
Sce ich weszli obaj zastępcy. 
wiezie © oskarżonych odpowiadała z wolnej stopy, część dozorcy 
nni przyprowadzali codziennie z aresztu na rozprawę. 
dsk ubliczność wpuszczano na tę rozprawę ża biletami. Na akcie 
4 Me. 5 był napis: „przeciw Ludwikowi Waryńskiemu i 34 towa- 
eral na biletach wstępu na salę umieszczono napis „Proces so- 
Kem pi ; Po na wniosek obrońcy Machalskiego, który na sa- 
= e. xu, jeszcze przed odczytaniem aktu oskarżenia podniósł, 
= „ue zna takiej nazwy, zmieniono bilety wstępu na nowe 
Napisami, jak na akcie oskarżenia. 
Proces ten mi 


ał olbrzymi rozgłos, do czego znacznie przyczynił | 
mniemając, że zabije socjalizm w opinji publicznej | 


wszystkich jego bęzeceństw, dzukował bardzo ob- | 


szerne sprawozdania z tego procesu, wydając w tym celu nawet 
osobne dodatki. Skutek był zupełnie odwrotny. 

Publiczność gwałtem domagała się biletów i sala jako też gałerja 
były zawsze przepełnione. Po przesłuchaniu Koturnickiego, kiedy 
przewodniczący prosił młodzież, żeby nie uczęszczała więcej do sali 
sądowej, wielu z młodzieży pooddawało swoje bilety starszym, sala 
więc zawsze była pełna. l 

Wielką atrakcję dla publiczności krakowskiej, uczęszczającej na 
rozprawę, stanowiły liczne karykatury okolicznościowe, sporzą- 
dzane przez Piekarskiego, a kopjowane przez Wąsowicza i Baraba- 
sza. Karykatury te przechodziły z rąk do rąk nietylko w sali sądowej, 
kursowały też one po mieście, smagając biczem satyry bohaterów 
ostatniego dnia. Najbardziej się jednak i najczęściej dostawało pro- 
kuratorowi Brasonowi, którego Śmieszna fizjognomja i wrodzona 
głupota wprost wyzywały satyrę. Na karykaturze z napisem: „Farys 
sądowy“ pędzi Brason w mundurze na chudym, krzywonogim ośle, na 
którego brzuchu widniały słowa: „Akt oskarżenia”, wpatrzony w le- 
cacy przed nim order; lewą rękę wyciąga ku orderowi, prawą smaga 
nieszczęsnego osła i woła: „Pędź, latawcze wiatronogi! Prawda z drogi, 
rozum z drogi!" — To znowu Brason w mundurze wspina się po slu- 
pie; na słupie napis: „proces socyalistów*, a u szczytu słupa mała 
platforemka, na niej niewielka kupka pieniędzy, nad nią zaś unosi 
się order; trzej obrońcy smagają Brasona biczami, na których napis: 
„wnioski“; Brason błagalnym wzrokiem żebrze litości i woła: „Ja nie 
po order, tylko po pieniądze!“ „Nie puścimy, hułtaju”, wołają obrońcy, 
„wszystko zabierzesz, byłeś się wdrapał'. — Na innej karykaturze 
żona Brasona wymierza mu policzek, wołając: „Masz, ośle, toż mi 
wstyd ludziom spojrzeć w oczy, a to taki ciekawy proces!“ Jakby na 
potwierdzenie treści tej karykatury Brason przyszedł dnia tego z pod- 
wiązaną twarzą... — Albo znów Straszewicz grubą laską z napisem: 
„Tajne akta urzędowe“ odgania psa z głową Brasona od budy z na- 
pisem: „Moskiewska żandarmerja', wołając: „Poco łazisz do cudzej 
budy?“ Pies podkuliwszy ogon skowyczy: „Myślałem, że się to nie 
wykryje”. — W karykaturach dostawało się też zarządcy więzienia 
Lichańskiemu, komisarzom policji Cossie i Kostrzewskiemu, sędziemu 
śledczemu Turkowi, słowem, wszystkim wrogom oskarżonych, a że 
były artystycznie wykonane, nie dziw więc, że publiczność każdego 
dnia żądała nowych i nowych; pomysłowość zaś Piekarskiego była 
niewyczerpaną. i PRN , 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


ilość serów szwajcarskich i litewskich oraz prze- 
tworów rybnych, ogólnej wartości 500 zł. Spraw- 
ców tej kradzieży aresztowano. Są to: 36-letni Jan 
Bubety, zam. przy ul. Dąbrówki 4, oraz 25-letni 
Juljan Kornbłith, bez stałego miejsca zamieszka. 
nią. Część skradzionego towaru odebrano włamy- 
waczom i zwrócono poszkodowanemu. 

KRWAWY KONIEC SPRZECZKI. W Woli 
Duchackiej wynikła sprzeczka między Janem 
Korpałą a Stanisławem Kuźmą. Sprzeczka prze- 
szła po chwili w bójkę, podczas której Korpała 
został silnie poturbowany przez wojowniczego 
Kużmę. Musiano wezwać pogotowie ratunkowe. 
Lekarz pogotowia po opatrzeniu przewiózł Korpa- 
łę do szpitala św. Łazarza na oddział chirur- 
giczny. 

FABRYKANT PRZEJECHAŁ AUTEM DZIE. 
CKO. Dyrektor fabryki Suchard inż. Samuel Laks, 
prowadząc auto osobowe ul. Rzeźniczą obok do- 
mu pod Nr. 5 najechał na 5-letnią dziewczynkę 
Zofję Kowalikównę, zam. w Olszy przy ul. Hdzi- 
kowskiego 24. Kowalikówna idąc ul. Rzeźmiczą 
w towarzystwie swej ciotki do matki, zatrudnio- 
nej w fabryce „Cemperyt*, wybiegła w pewnym 
momencie na jezdnię tuż przed nadjeżdżające 
auto, Dziewczynka została uderzona przedmim 
zderzakiem w głowę i upadła na jezdnię. P. Laks 
zabrał natychmiast dziecko do auta i przewiózł 
je na stację pogotowia ratunkowego, skąd po za- 
łożeniu prowizorycznego opatrunku odwieziono je 
na klinikę chirurgiczną U. J. Stan dziewczynki 
jest bardzo groźny. W sprawie tej prowadzi się 
dochodzenia, celem ustalenia przyczyn, które Spo- 
wodowały tragiczny wypadek dziecka. 

STRACIŁ WZROK PO WYPICIU SPIRY'TU- 
SU METYLOWEGO. W dniu wczorajszym 60-let- 
mi Wojciech Mrzygłowski, alkoholik, napił się 
spirytusu metylowego. Uraczywszy się nim obii- 
cie doznał silnego zatrucia całego organizmu, 
przyczem jak się okazało utracił wzrok. Oślepłą 
ofiarę nałogu przewiózł zawezwany lekarz pogo- 
towia rat. do szpitala św. Łazarza. 


OFENSYWA KIESZONKOWCÓW NA DWOR. | 


CU KOLEJOWYM, P. inż, Ryszardowi Wailero- 
wi ze Lwowa skradziono z kieszeni marynarki 
na krakowskim dworcu osobowym w momencie 
wysiadania z pociągu paszport zagraniczny wy- 
stławiony przez posełstwo polskie w Meksyku. — 
W pociagu pośpiesznym na dworcu kolejowym 
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Zamówienia z prowincji należy Kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 
ul. Warecka 9. 


PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD POGRZEBOWY 
„CONCORDIA* 


Jana Wolnego, pl. Szczepański 2, Tel. 103-31 


urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanial- 

szych, przeprowadza ekshumacje i przewozy zwłok do 
wszystkich krajów. 

=== Mniej zasobnym daleko idące ustępstwa. === 


Nr. 183, Sobota 12 sierpnia 1933 r. 


wyciągnięto z kieszeni p. M. Laksowi porifel, za- 
wierający paszport, list zastawniczy na 100 zł. 
oraz książeczkę PKO. — Również na dworcu ko- 
lejowym okradziono p. Tadeusza Topolczyka, po- 
chodzącego z Grajewa. Skradziono mu portfel z 
marynarki. Gdzie służba bezpieczeństwa. Ofen- 
sywa kieszonkowców na dworcu trwa już a 
tygodni. | 

Z KRONIKI POLICYJNEJ. Z korytarza domu 
przy uł. Salwatorskiej 5 skradziono na szkodę p. 
Alfreda Kachana rower męski marki „Runo“ 
wartości około 100 zł. — P. Filipowi Finsterowi 
(Aleja Krasińskiego) skradziono z kuchni bieliznę 
wartości 320 zł. — Zatrzymano Anielę Kupiec za 
kradzież sztuki materji wartości 150 zł. w czasie 
kupna w sklepie galanteryjnym Dawida Izraela 
przy ul. Krakowskiej 2. — Przez otwarte okno 
wszedł do pokoju p. Romana Buińskiego (ulica 
Warszawska 12) nieznany sprawca i skradł port- 
fel z kwotą 185 zł. oraz dokumenty szkolne i woj- 
skowe. — P. Neigerowi E., zam. przy ul. Staro- 
wiślnej 31, skradziono z ganku IV Piętra 2 kapy 
tureckie i koc. — Obok rogatki Mogilskiej skra- 
dziono p. Wojciechowi Cukiernikowi z Targowisk 
z kieszeni kamizelki zegarek męski srebrny mar- 
ki „Omega“ ze srebrnym łańcuszkiem, 


TEATRY | KONCERTY 


Z OPERY KRAKOWSKIÓJ. Dzisiaj w sobotę dana 
będzie opera Verdiego „Trubadur“, w której wystąpi 
‘Ada Sari. Obok znakomitego gościa udział biorą artyści 
krakowskiej opery pp.: Bodnicka, Pastówna, Stefan Ro- 
manowski, J. Stępniowski, A. Mazanek, Woźniak, Wo- 
tak, Kostecki. Jutro w niedzielę wieczorem z gościnnym 
występem Ady Sari opera Donizettiego „Łucja z Lam- 
mermooru“. 

W TEATRZE BAGATELA jeszcze tylko dwa dni go- 
ścinne występy żydowskiego teatru dramatycznego „tru- 
pa wileńska* pod kierownictwem M. Mazo w sztuce 
„Krzyczcie Chiny“ Sergjusza Tretjakowa w inscenizacji 
i reżyserji J. Rotbauma. Bilety do nabycia w kasie tea- 
tru Bagatela od godziny 10 przedpołudniem w cenie od 
70 groszy do 4 złotych. W sobotę i w niedzielę dwa 
przedstawienia: o godzinie 4 popołudniu i o 8'30 wie- 
czorem po cenach zniżonych. 

SPORT 


TURNIEJ ROBOTNICZY BŁYSKAWICZNY SIÓDEM- 
KOWY PIŁKI NOŻNEJ. W sobotę 12 i w niedzielę 13 
bm. odbędzie się w Krakowie na boisku RKS Legji 
(Aleja 3 Maja) turniej robotniczy błyskawiczny sió- 


Niewygodne 


gorsety i pasy, zagraniczne lub 
rajowe, poprawia i przerabia 
na wygodne jedyna w Polsce 
pracownia 


| Franciszki Haeckerowej 
Kraków, Rynek Gł. 30, 
gdzie każdy model robiony jest 


indywidualnie, na miarę, a nie 
tuzinowo czyli tandetnie. 


ra! 


=: 2: 


Bóle reumatyczne 


w stawach I mięśniach, 
| neuralgję I bóle głowy Z 
| powodzeniem uśmierzają 
jj | usuwają tabletki Togal. 
Togal wstrzymuje nagro- 
madzanie się kwasu mo- 
| czowego, zwalczając -w 
ten sposób w zarodku te 
niedomagania. Togal nie 
wywiera ubocznego szko- 
dliwego działania. Do na- 
aptekach. Nr. Reg. 1364: 


„JEDNOLIT” 


GRODZKA 9 


Bycła we wszystkich 


jedyny w Krakowie DOM TOWAROWY 

o ściśle jednolitych cenach od 25 gr 

do 3*— zł — prosi o zwiedzenie maga- 
zynu bez obowiązku kupna. 


Nauczyciel-=wychowawca poszukuje kondycji na , 
skromnych warunkach. Zna niemieckie, francuskie, ła- | 
cinę, grekę. Zgłoszenia przyjmuje: Wiśniowski Antoni, 

Gorliczyna p. Przeworsk. ; 


idemkowy piłki nożnej w dni święta sportowego robot. 
ników o puhar tow. posła Zygmunta Żuławskiego. — 
(W turnieju biorą udział robotnicze drużyny sportowe 
z Krakowa. Program turnieju jest następujący: 

Sobota 12 bm.: 13:30: Legja—Orlęta; 13/55: Legja— 
Hakadur; 1420: Orlęta—Hakadur; 1445: Prądniczanka— 
Naprzód; 1510: Orlęta—-Gwiazda; 1535: Łobzowianka— 
Hakadur; 16: Orlęta—Prądniczanka; 16'25: Zakrzowian- 
ka—Naprzód; 16:50: Gwiazda—Hakadur; 17:50: Gwiaz- 
da—Łobzowianka; 1740: Legja—Zakrzowianka; 18'05: 
Legja—Naprzód; 18/30: Prądniczanka-—Zakrzowianka; — 
1855: Prądniczanka—Legja. 

Niedziela 13 bm.: 9: Legja— Gwiazda; 9'25: Legja— 
Siła; 950: Prądniczanka—Gwiazda; 10'15: Siła—Prądni- 
czanka; 10'40: Naprzód—Hakadur; 11'05: Zakrzowian- 
ka—Hakadur; 11'30: Zakrzowianka—Siła; 11'55: Legja— 
Łobzowianka; 1220: Siła—Naprzód; 1410: Prądniczan- 
ka—Łobzowianika; 14:35: Orłęta—Łobzowianka; 15: Si- 
ta—Hakadur; 1526: Prądniczanka—Hakadur; 15:50: Na. 
przód—Gwiazda; 16'15: Zakrzowianka— Gwiazda; 1640: 
iNaprzód—Orlęta; 17/05: Naprzód—Łobzowianka; 1730: 
Orlęta—Zakrzowianka; 17/55: Łobzowianka— Siła; 1820: 
Siła—Orlęta; 18'45: Siła—Gwiazda; 1910: Łobzowianka— 
Zakrzowianka. 

Następnie we wtorek 15 bm. na boisku RKS Legja 

o godzinie 11 przedpołndniem odbędą się międzymia- 
stowe zawody piłki nożnej reprezentacyj robotniczych 
Krakowa i Warszawy. Robotnicy krakowscy winni przy- 
być tłumnie na zawody. Wstęp na trybuny i boisko 
bardzo niski. 
' MISTRZOSTWA PŁYWACKIE POOGLSKI odbędą się 
tego roku w Krakowie w dniach 13, 14 i 16 bm. na 
specjalnie przygotowanym basenie w parku krakowskim 
i trampolinie do skoków wybudowanej według modelu 
nagrodzonego na wystawie w Chicago. Zawody te urzą- 
dza KS Cracovia, która postawiła sobie za zadanie pro- 
pagandę pływamia i podniesienia go do odpowiedniego 
poziomu na terenie krakowskim. 


UROCZYSTOŚĆ DZI 
W MAZAŃCOWICACH (Śląsk Cieszyński) połączona z 
uroczystością otwarcia własnego schroniska, odbędzie 
się w niedzielę 13 sierpnia. Wstęp na festyn 80 groszy 
od osoby, 1'50 zł. od pary. W razie niepogody uroczy- 
stość odbędzie się w następną niedzielę. Komunikacja 
autobusowa Bielsko-—Komorowice Śl — Mazańcowice. 


ECIA ISTNIENIA PPS 


REPERTUAR 


TEATR FM. J. SŁOWACKIĘGO 
Sobota: „Trubadur“, 
Niedziela: „Łucja z Lammermooru*, 


Adria: „Burza nad Azją" i „Dobrane iowaczysiwo”, 
Apollo: „Slim i Grim“ i „Małpie psoty", 
Atlantic: „Król to ja“ (Vlasta Burian}, 
Bagatela: „Levy i ska“, 

Dom żołnierza: „Rozpętany świat”. 

Promień: „Dzielny wojak Szwejk". 

Słońce: „Trędowata* (Smosarska i Węgrzyn). 
Świt: „Postrach Arizony" i „Mistrz pięści”, 
Sztuka: „Próba miłości”, d 
Uciecha: „Demon wielkiego miasta“, 

Wanda: „Axela“. 


— QQTOm 


RADJO KRAKOWSKIE 
Sobota 12 sierpnia 

11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.06: Gramofon. 12.25: 
Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 12.36: Gra- 
mwofon. 12.55: Dziennik południowy. 18.00: Gramofon. 
15.25: Komunikat gospodarczy. 16.00: Amdycja dla cho- 
rych. 16.30: Gramofon. 17.00: „Co słychać na świecie?“ 
pogadanka dr. J. Reguły. 17.15: Koncert z Warszawy. 
18.15: Odczyt z Wilna; „Wędrówka po połskich wo- 
dach“. 18.35: Koncert z Warszawy. 19.20: Rozmaitości, 
komunikaty. 19.40: Kwadrans literacki z Warszawy: 
„Wyścig samochodu z Iwem*. 20.00: Muzyka lekka z. 
Warszawy. 21.06: Dziennik wieczozny. 21.16: Wiadomo- 
ści bieżące. 21.30: Koncert szopenowski. 22.00: Muzyka 
taneczna. 22.25: Wiadomości sportowe. 22.35: Komuni- 
kat meteorologiczny. 22.40: Muzyka taneczna. 23.30: 
Wiadomości z kraju dla polskiej ekspedycji połarnej na 
Wyspie Niedźwiedziej. 


i Niedziela 13 sierpnia 

10.00: Msza polowa. 14.00: Festival z Salzburga: utwo- 
ry Jana Straussa. 12.45: Komunikat meteorologiczny. 
12.50: Gramofon. 13.00: Koncert z Filharmonji warszaw- 
skiej. 15.00: Odczyty dla rolników i gramofon. 16.00: 
Radjotygodnik dla młodzieży. 16.30: Recital śpiewaczy z 
Warszawy. 17.00: Odczyt z Warszawy: „Dlaczego robot, 
nice powinny zająć się sportem", 14/.15: Muzyka ludowa 
z Warszawy. 18.00: Odczyt: „Szłalkiem kultu Marji w 
Polsce“ — wygłosi p. Kazimierz „Kalinowski. 18.15: Gra- 
mofon i wiadomości bieżące. 18:40: Rozmaitości, komu- 
nikaty. 19.00: Słuchowisko ze Lwowa: „Skradziony list* 
Poego. 19.40: Skrzynka techniczna. 20.00: Koncert z 
Warszawy. 20.50: Dziennik wieczorny. 21.00: „Na we- 
sołej fali Iwowskiej“. 22.00: Muzyka taneczna. 22.26: 
Wiadomości sportowe. 22.40: Komunikat meteorologicz- 
ny. 22.45: Muzyka taneczna z Warszawy, 
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